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PRENUMERATA;
M iesięcznie w e uwowie 
440 Mk., z  dosiaw ą do do­
mu 600 Mk., z  przesyłką  
w  P olsce 500 Mk., w in­
nych pansiwacli 650 Mk. 
Za zmianę adresu dopła­

ca się in  Mk

C8B3
numeru
Konto czekou c P. K. O.

140.661. 
Reklamacje otwarte wol­
ne od opłaty pocztowe;.

KURJER LWOWSKI
wychodzi codziennie o godzinie 6 raro.

cent ortoc; t  t
ra nonparelL Z wy.
cx*ine 30 Mk. 90
Mk , „Nekrologia" 88 Mk., na 
pierw*?*- Icołnmiifó 300 MIl 
rrzed fcrouifcą 150 Mir. Po kra. 
rice i kanmr.ikftiy t3G Mk. 
Dfobt.e ot ies ?««)k za tu id j  
wyraz ID Alk. Kupno iprzedał 
od v.yrazu 15 AU. Korup nd.. 
prytv. i matr. od wyrazń 30 M. 
Cefa stronica 30.000 Mk., bM 
stronicy 15.1*04 Mk., cała str*. 
rka pierwsza (pod uagłów. 
kica*.) 80.800 Mk., Jt>drv* szpaU 
la na L stronicy 2t>.Qff; Mk. 
Paski na koiunmach 

wjeh po ceaw i*  Mtp, 
UŁipBatni* ns nlodileU i 

Świata o«v*f< drwtoj. 
Opł« jien azafrau, oM0*/*dr»4, 
.Ktritr L..owski“ wrehodji

.  duia w.V ;niiepo.

e w yłącznie między godziną 4 —5. Biur.. AdministracjiR e d a k c j a  przy ui.cy O siolińskich 1. 15. A d m i n i s t r a c j a  przy ulicy Ciiorąiczy/.ny 1. 2 1  — Redaktor przyjnrei 
otwarła codziennie od godz. 6. rano do 1. w południe i od godz. 3—5 w ieczór. — Adres dla telegr.: „Kurjer*, Lwów. — Rękopisów nie zwraca się. — Teler redafce. 19. 
W W a r a z a w i e  prenumera.ę przyjmują i pojedyncze egzem plarze sp rzeda ąr Biuro dz e mikftw jPromiatóJs ul. Widok 19., oraz A c m in .G a z e ty  Lud ? ul. Świętokrzyska 17
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Przeciw Filsudskiemu 
czy przeciw państwu?
W  p rzy p ły w ie  szczerości, podyktow anej z a ­

ciekłym , sekciat skim fanatyzm em , pow iedział w  
tych dniach w  kuloarach  sejm ow ych arcyb . Teo- 
dorow icz kom uś, znającem u rzecz, a pragnącem u 
óodysL atow ać z nim na tem at sp raw y  w ileńskiej: 
..Tu nie ciiodzi o  W ikto, ani o argum enty  za czy 
przeciw . Tu chodzi o to, c z y  P iłsudski ma pójść 
czy zostać’’. Zgadzam y się najzupełniej z księ­
dzem arcybiskupem , form ułującym  w  ten sposób 
M otyw y i cele działania sw ego politycznego obo­
zu. D odam y do tych zw ierzeń  ty lko  te s łow a: tu 
nietylko o P iłsudskiego chodzi, ale i o państw o.

S p raw a w y  boi ów wileńskich, to nieszczęsne 
Pogm atw anie i sprzężenie dwu platform : rzeczo­
n e j  i party jno-osobistej, zasadniczej i tak tycznej 
jest rozdziałem  dalszym  z n iesłychanie sm utnej, 
bo 'podkopującej państw o i dobre jego imię, księgi 
katnpanji przeciw  Naczelnikowi P ań stw a , w y ­
obrażającem u jego au to ry te t i trw a ło ść  panują­
cych w niem stosunków . Zaczęła się w  kraju 

sppsób o p ere tkow y  lu tow a próba zam achu s ta ­
nu, widnieją na jej ka rtach  dzieje agitacji w y u zd a­
nej w orasie i słow ie, w śró d  ludności cyw ilnej 
i w ojska, agitacji w ym ierzonej przeciw  osobie, 
a godzącej w  istocie sw ej w  państw o, w  jego 
P raw orządność, w  rodzące się w  m asach posza­
nowanie dla polskiej w ładzy . Akom paniam entem  
dla tych inw ektyw , m iotanych przez w iększe b ry ­
tany  i mniejsze, zakupione dla tego celu ktm.dysy, 
były  o szczerstw a i kalum je rozsiew ane zag ra ­
nicą p rzeciw  P iłsudskiem u, nieustające naw et w  
chwilach najcięższych bolszew ickiej inwazji, gło­
szące, że Naczelnik P ań stw a  to przyjaciel bol­
szew ików  i N iem ców, a na odw ró t dziś bolsze­
wikom w e w dzięczne ręce w ciskające argum ent, 
j e  B elw eder to źródło aw anturniczej, wojenneh 
łam iącej tra k ta ty  polityki. P a rty jn ic tw o  i opozy- 
cyjność nigdzie n a  śwrócie nic p rzyb iera ją  tak  
szaleńczych, tak obłąkanych  form, jak u nas. C zy 
kto kiedykolw iek w  ten sposób pow aży ł się a ta ­
kow ać M asaryka czy  E berta?  A fak ty  te tak  za­
dziwiły i zaniepokoiły  obcych, że ze strony  b a r 
dzo pow ażnej, reprezentującej F ra n o ę , najbardziej 
Przez naszych  opozycyjnych fana tyków  kok ie to ­
w aną i k aresow aną, padło pod naszym  adTesem 
Poważne zapytan ie: Czem u w y  tolerujecie te  na 
Paści,'podkopujące w a s  — i nas pośrednio p rzez 
°słabienie i niw eczenie sił i pow agi sprzym ierzo  
Pego z nami polskiego p ań stw a?

M o ty w y  są  ja sn e : usunąć, zniszczyć tego,
kt®% jest przedstaw icielem  dem okracji polskiej, 
k tó ry  cieszy się najw iększem  zaufaniem  w śród  
^ a s  ludow ych, najw iększą pow aga i m iłością 
w arm ji, k tó rą  tw o rzy ł i zespolił a w a z  z  nim 
^niszczyć dem okrację polską, opanow ać rzac1 
’ p rezyden tu rę , obalić reform ę rolną i u s taw y  
chroniące robotnika, u ra to w ać  i w zm ocnić stano- 
J isko w ielkich kap ;ta listów , kupców , obszarni ■ 
ków i p askarzy , z Polski uczynić państw o śred- 
nk>wieczne i zacofane, a w  rzeczyw istości do- 
PPowadzić do zam ętu, do finansow ej, a  może i po­
etycznej ruiny.

O to  już z chwilą, gdy  poczynają się szerzyć 
Mieści o przesileniu, gdy szepcze się o kandyda­
turach pp. T rąm pezyńskiego, K orfantego, Maria-

Przesilenie dobiega końca.
p r o j e k t  K O M PR O M ISU  w  s p r a w i e  w y ­

b o r ó w  NA ZIEMI W ILEŃSKIEJ.

W arszawa. (PAT.) P o d  przew odnictw em  
m arszałka sejmu T rąm pezyńskiego, z udziałem  
p rezesa  m inistrów  Ponikow skiego, o raz m inistrów  
M ichalskiego, Skirm uuia, D ow rtaruw ięza i Da- 
row skiego — odbyło się dziś o g, 10 lano  ze­
branie przew odniczących klubów  sejm ow ych. Po 
p rzedstaw ieniu  przez p rem iera  opraw y wileń­
skiej, po w yw odach  innych członków  gabinetu, 
o raz  po przem ów ieniach przedstaw icieli klubów , 
upow ażniono m arszałka  sejmu do przedstaw ienia 
Naczelnikow i P ań stw a  projektu  kom prom isu, do­
tyczącego  rozw iązania sp raw y  w y borów  na zie­
m i w ileńskiej, o raz  ustalono czas i nń.eisce poro­
zumienia przew odniczących  klubów  z Naczelni­
kiem P ań stw a . v

NACZ. PAŃSTW A ODCZYTUJE RZĄDOWY  
p r o j e k t  DEKLARACJI a p r o b u j ą c e j .

W arszaw a. (PAT.) Naczelnik P aństw a  p rzy ­
był o godz. 9 w ieczorem  do grnaelni sejm ow ego 
na zebranie przedstaw icieli klubów  sejm ow ych 
pod przew odnictw em  m arszałka sejmu Trąrn-p- 
czyńskiego w  obecności p rezyden ta  m inistrów  
Ponikow skiego, oraz m inistrów  S kinm inta. D ow - 
narow icza i Dar-owskiego. Kiii-Ly sejm ow e rep re ­
zen tow ali: PSŁ . R atay , ZLN. G łąbińskk Zjećn. 
lud. Skulski, P P S . D aszyński, nar. cli. rob. O zer- 
niew ski, NPR. C hądzyński, PSL . (W yzw olenie) 
K osm ow ska, nar. ch. str. lud. D ubanow icz. klub 
p ra c y  konsty t. Federow icz, lew ica PSL . Stapiń- 
ski, klub m ieszczański T om aszew ski, polski klub 
kat. lud. ks. Kotula.

M arszalek  sejmu zagaił obrady  i p rzed sta ­
w ił następnie projekt kom prom isow y. Poczerh 
N aczelnik P ań s tw a  odczyta! deklarację aprobują­
cą w niosek rządow y:

1) Sejm zgadza się na dokonanie w yborów  
do zgrom adzenia delegatów- ziemi w ileńskiej na 
terenie pow iatów  bracław sk iego  i lidzkiego.

2) W y b o ry  do zgrom adzenia delegatów  zie­
mi w ileńskiej zarządzi gen. Żeligowski. W y k o ­
nają w y b o ry  w poszczególnych pow iatach istnie­
jące tam  obecnie urzędy adm inistracyjne.

3) Zgrom adzenie delegatów  ziemi w ileńskiej 
opowie się za przyłączeniem  ziemi w ileńskiej do 
Polski lub nie.

P on iew aż nikt z obecnych przedstaw icieli 
klubów  poselskich głosu nie zab ra ł — m arszałek  
zakonkludow ał, że rzeczą rządu bodzie projekt 
sw ój p rzed łożyć  sejm owi jako projekt uchw ały  
lub ustaw y . Na tein zebranie zostało  zam knięte.

o ś w i a d c z e n i e  , n a c z e l n ik a  p a ń s t w a
NA KONWENCIE SENJORÓW .

W arszawa. (PAT.) Naczelnik P ań stw a  na 
posiedzeniu konwentu- seniorów  sejmu ustaw o ­
daw czego, odbytem  w  gmachu sejm ow ym  dnia 
12. listopada br. ośw iadczył w  kw estji wileńskiej 
co następuje:

W  ciągu przeszło  roku P a ń s tw o  Polskie znaj­
duje się w  stanie pertrak tacji i próby  zgodnego

z hmymi wysokim i stronami załatwienia sporu
0 ziemię w ileńską.

W  ciągu tego roku  żaden z rządów  polskiek 
nie pozostaw ał w  w ątpliw ości, że isto tą sporu 
nic jest ty lko  część tery torium  zw anego L itw ą 
ś ro d k ó w . W obec tego Naczelnik P ań stw a  u w a­
ża, żc jest odpow iedzialnym  za reprezentow anie 
tego w łaśnie stanow iska, rozumiejąc zresztą , że 
przez, to w  niczem  nie narusza p raw a narodu 
polskiego do zm iany do tychczasow ego stanow i­
ska r zą d ó w  polskich ptzcz sw oje p rzedstaw iciel­
stw o  sejm owe.

2) Co do sam ej is to ty  sp raw y , pogląd N aczel­
nika P ań stw a  w ynika nie z dziejow ej chwili obe­
cnej, lecz z długoletniej kilkow iekow ej brstorji 
W ilna i ziemi w ileńskiej. Ziemia ra była terenem  
spornym  przez w ieki całe pom iędzy Polską a na­
szym  w schodnim  sąsiadem . Szczególnie po upad­
ku daw nej R zeczypospolitej Rosja w y tęży ła  
w szy stk ie  swoje, siły dla odroczenia całej po­
przedniej kilkow jekow ej lnstorji związku tej zł#’, 
mi z Polską. Tc w ysiłki Rosji w  skutkach swoich 
zaciem niły i zagm atw ały  kw estię , .p.em iest w ła ­
ściw ie W ilno i ziemia w ileńska z Polska, Rosją. Li­
tw a. B iałorusią. .

Naczelnik P ań stw a  jako syn rej ziemi iw.-ci;- 
dził. że niejasność pojęć czem iest ziemia w ileń­
ska była tak  w ielką, że jest realną podstaw ą roz­
w ażań  całego św iata  nad tą sp raw ą i n iestety  była 
udziałem  zarów no  w ielkiej części P o l a k ó w ,  jak
1 części ludności tej ziemi, k tó ra  s taw a ła  się ty ­
pow ym  krajem  „tu tejszych11 i „zabranego kram  . 
Tę gm atw aninę pojęć i rćżnolilość  tradycji histo­
rycznej w  do tychczasow ych dziejach św iata ro z­
cinał tylko m iecz. M ieczem tez rozstrzygn ięta  
zosta ła  i obecnie sp raw a  W ilna i iego ziemi. Na­
czelnik P ań stw a  sądzi, że P o lska nie może o g ra ­
niczyć się na tym  jedynie sposobie rozstrzygn ię­
cia losów  w łaśnie tej ziemi i to zc Aczględu zaró ­
wno na szacunek dla wielkich tradycji h is to ry ­
cznych daw nej Polski, jak i Polski porozbiorow.ej. 
gdy W ilno sw oją p racą  daw ało  w  długim okresie 
niewoli moc trw an ia  i wielkiej siły m oralnej. D la­
tego też po przeprow adzeniu  licznych rozm ów  z 
poszczególnym i posłam i i przedstaw icielam i 
stronnictw  — ośw iadcza, żc po rozw ażeniu  w sz y ­
stkich stron  sp ra w y  i robiąc próbę kom prom isu 
ze sw ego zasadniczego stanow iska stoi p rzy  
projekcie rządow ym , od którego odstąpić nie iest 
w  stanie.

D odatkow o Naczelnik P a ń s tw a  ośw iadczy ł, 
że prosi o niem iesząnie do tej sp ra w y  a r r  jakiej­
kolw iek dyskusji w  zakresie t. aw . federacji, ani 
też rozw ażania  pytania aneksja czy plebiscyt ja ­
ko zasada rozstrzygnięcia kw estji spornych na 
św iecie. Naczelnik P a ń s tw a  bow iem  chcąc od­
dać rozstrzygnięcie sporu sam ym  m ieszkańcom  
ziemi wileńskiej, nic szuka w niczem  sposobu 
krępow ania ich w oli i żadnego program u me chce 
narzucić. N atom iast k w estia : aneksja czy plebi­
scyt, nie sądzi, aby  w obecnej dziejowej chwili 
można było  stosow ać nieoględnie w e  w szystk ich  
w ypadkach zarów no  w  św iecie caiym , jak i w 
Polsce, jako jedna i tę sam ą zasaaę.
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sw Sey«hr -na- C^iwjgższc stanow iska, gdy  na  • po­
lny cznych schodach kuchennych mówi się o przy­
śp iew u jących  się jakoby zam achach, spadać po­
czyna  w ydobyw ająca  sic z p rzep asa -.m ark a  poi 
ska , a  na św iecie u trw ala  się orinja u niezdolnym  
jakoby do praw orządnego, legalnego d ria tan ia  
i oTganic/Hiego rozw oju narodzie.

Czy podobne ■ podkopy w a A  państw a na 
zew n ątrz  i w ew nątrz , w  chwili gdy  w ażne p ro ­
blem y państw ow e — górnośląski, w ileński — nie 
są  ostatecznie załatw ione, a każde w stw aśnien ie  
inoże być zgufene tok pod w zględem  politycaKmn 
jak i gospodarczym , godzi się z sum iew em  dby- 
w'atelskir.m, z patrio tyzm em  sfer i kót, pretendu­
jących do monopolu instynktu  państw ow ego  i na­
rodow ego, k tó ry  w  rzeczyw istości iak naisku 
reczniej podkopują i o słab iają?  C zy  w  imię do­
bra  państw ow ego nie powinno się pertiarrKTwać 
party jnych  i osonistych zaw iści i ambicji i w  dzia­
łalności opozycyjnej nic p rzek raczać  granicy, od­
dzielając ją od robo ty  an tipaństw ow ei?

*  Przesilenie na stanow isku Naczelnika P a ń ­
s tw a  może być  k a ta s tro fa ln t w  następstw ach  
i jako tak ie  musi b y ć  bezw zględnie zażegnane. 
K ażdy, k to  nie jest szaleńcem  czy  zbrodniarzem , 
musi sobie zdać z. tego sp raw ę i dążyć do za 
żegnania zgubnego dla Polski przesilenia.

W . J.
—  - C O '—

Górny Śląsk po decyzji 
genewskiej.

(Korespondencja „K urjera L w ow skiego").

»s~. W arszaw a, 12. listopada 1921.
Od w ybitnego publicysty , k tó ry  niedaw no 

ro w ró c ił z G. Ś ląska, o trzym ujem y następujące 
inform acje o nastro ju  ludności: Niem cy w yrok  
przyjęli spokojnie, a naw et obojętnie, P o lacy  z 
radością. N ieprzychylnie dla nas nastrojeni są na­
uczyciele ludowi, k tó rzy  stanow ili gfówfiy kon­
tyngen t niemieckich ag ita to rów  plebiscytow ych. 
U biegają się oni o Swoje posady. P rzy ch y ln y  dla 
nas nastró j panuje w śród  służby  kolejowej.

:dan+a -policji p. Borzęckiego, nie dorastającego do 
sw ego stanow iska m ^d zień ca . każe przypuszczać, 
że niedługo już cieszyć się będzie sw oją pozycja. 
Imieniem P . S. I-. obieca! poseł Szmigicl, członek 
komisji inwalidzkiej, pełne poparcie dla postula­
tów  inw alidów , co ei p rzy jęli okrzykam i na cześć 
stronn ic tw a i ptfeła.

P ism a p raw icow e nazw ały  m anifestację in­
walidów — najofiarniejszych obrońców  O jczyzny 
— bolsżtrWćckąT N arodow ą w ich oczach w idać 
była  dem onstracja kam ieniozników, k tó ra  — 
dzięki w zględności policji — w targnęła  do sejm u 
i te ro ry zo w ała  posłów ?

W y n i f i i  s p i s u  fe3£ t o ? ś c ł r
(K o resp o n d erd a  „jćunera L w ovrsk iegc '‘).

W arszaw a, 12. listopada 1921: J P ow . cieszyński i sąsiadujące m ałopolskie w y - 
Jak  w ym ka „ informacji, udzielonych mi przez kaza ły  p rzy ro s t z pow odu napływ u lueaosci ro 

d y rek to ra  gł. Ui«.ędu s ta ty stycznego , posła prof. Lotniczej.
Dowodem  bezstronności, z jaKą p rzep ro w a­

dzano spis, jest fakt, żc ze s tro n y  ludność5 niemie--
B uzka, p rzeprow adzony  spis ludności w ykaże  w  
Polsce przypuszczalnie około 27 m ilionów  ludno­
ści. Z szeregu pow iatów , m. i. i z  kilku w schodn. 
.Małopolski niema jeszcze definityw nych obliczeń.

S konsta tow ać m ożna uby tek  ludności, prze- 
dew szystk iem  w  M alopolsce, b zaborze pruskim , 
na k resach  w schodnich. W  pow iatach o' znacznym  
procencie ludności niemieckiej, w p łynęła  na ten 
fakt em igracja Niemców.

ckiej nie w płynęło  ani jedno zażalenie. Ś ledztw o 
przeprow adzone » sp raw ie  spisu w  innych 'czę­
ściach państw a, -wykazało zupełną ich bezpod- 
sta wność.

Przegląd światowy.
SPR A W A  ROZBROJENIA.

,,Daily C hronicie1* uw aża, że k w est ja rozb ro ­
jenia nie m oże b y ć  załatw iona, póki nie zostaną 
om ów ione w szystk ie  drażniące sp raw y  i usunięte 
w szelkie niebezpieczeństw a konfliktów.

» w

W obronie ir.wa idów.
B rutalne w ystąpienie policji państw ow ej prze­

c iw  inwalidom  przed sejmem w arszaw sk im  w y ­
w oła ło  w  kolach dem okratycznych  w ielkie obu­
rzenie. Inwalidzi dom agają się w prow adzenia 
w  ty c ie  uchw alonej u s taw y  sejm ow ej, zadają 
zabezpieczenia tych, k tó rzy  w szystko  oddali dla 
O jczyzny. N ietaktow ne zachow anie się kom en-

SPRA W A  IRLANDJI RO ZBIJA  SIF  O O PÓ R  
U LSTERU.

C ała opirja  angielska zdaje sobie sp raw ę z 
pow agi chw ili, czując, że w ażą  się losy pokoju 
lub w ojny. W ojny chce Anglja uniknąć za w szel­
ką cenę i dlatego w b rew  unionistom , Izba gmin 
o lbrzym ią w iększością koalicji, liberałów  i Labour 
P a r ty  dała ca rte  blanche prem jerow i na  rokow a­
nia z Irlandią. L loyd O corge jest zdecydow any 
podać się do dymsiij, gdyby nie doszło do poro- 

«> ^zu m ien ia  z Irlandią, zdając sohieś sp u aw ę^że  -woj­
na w  obecnej sy tuacji b y łab y  dla Anglji zb y t u- 
ciażliw a. W edle obliczeń „Daily E xpressT i", dla 
stłum ienia łrlandi trzeb ab y  zm obilizow ać 200.000 
luazi, a koszta  w y n o siły b y  -250 m ilionów funtów . 
C zas zaw ieszenia broni dziwnie by ł dia Irland­
czyków  korzy stn y , pozw olił im ug run tow ać sw ą 
w ładzę  w  całym  kraju. ,,Dail E szeanu1* tunkcjo- 
nuje jako najw yższa  w ład za  zupełnie niezależnie 
i spokojnie. T ry b u n a ły  sinnfeinierów  rozciągają

sw ą  działalność i n a  U lster. D elegaci pewni Siebie 
w ystępu ją  w  imieniu Republiki Irlandzkiej, używ a­
jąc sztandaru  republikańskiego (zielono-Uato- 
żó lty ), de V alera w ysy ła  list do papieża, aby  roz­
p rószyć  w szelkie w ątpliw ości, że Irlandja nie u- 
znaje zw ierzchności Anglji. Ze s tro n y  angielskiej 
cnw yconę. się zatem  ostatniej broni, w iedząc, jaką 
w agę Irlandja p rzy k ład a  do zjednoczenia obu po­
łaci kraju Irlanciii Południow ej i U lsteru, L loyd 
G eorge, a za nim cała prasa, zw łaszcza „O bscr- 
v e r ‘‘, godzą się na pośw ięcenie U lsteru w  zam ian 
za uznanie p rzez Sinnfein nom inalnej zw ierzchno­
ści królew skiej, n aw et p rzy  zachow aniu de facto 
form y republikańskiej. P row incje  U lsteru obejm u­
ją 9 h rabstw . T rz y  z nich (Denegal, C avan i Mone- 
gal) zupełnie katolickie pozostają p rzy  Irlandji od 
daw na. D w a natom iast h ra b s tw a  T yroue  i Fer- 
m anagk, zaw ierające w iększość  katolicka, stano ­
w iły  ćzęść prow incji protestanckiej, co po tw ier­
dzał projekt z 1014 r., jak i Home tń l e  M Uł. S9Mir. 
Sinnfeiniści żądają  plebiscytu, k tó rego , w y u tk  .nie 
ulega w ątpliw ości, a jeśliby plebiscyt objął ok rę­
gi w yborcze, U lster s trac iłb y  niechybnie jeszcze 
w ięcej, m ianow icie cześć h rabstw a K erry , Ar- 
magh i D ow n. T ak  uszczuplonem u p rzez plebiscyt 
U lsterow i sinnfeiniści udzieliliby autonom ji w  torke 
Inandji zjednoczonej. P arlam en t U lsteru odrzucił 
propozycję plebiscytu, ośw iadczając gotow ość 
zbrojnego oporu, podobnie jak  w  1914 r. L ioerat-

Kinematograf kronikarza.

P rzeżyw aliśm y w  ubiegłym  okresie dw u ty ­
godni piękne chwile i mniej piękne. Te i ta m te  je­
dnak poruszyły  całe m iasto i ze lek tryzow ały  
P o b y t P rzy b y szew sk ieg o  we Lw ow ie — hołd od­
dany  wielkiem u pisarzow i na jublleuszow em  
przedstaw ieniu  w  tea trze , a w reszcie  kulm inacyj­
ny punkt nastroili: w ręczenie tnu daru  honorow e­
go... w  gotów ce!

Do tez byłem  w zruszony , gdy ujrzałem  na 
scenie wiclkifego p isarza a obok niego dy rek to ra  
tea tru  — w  tej chwili w roli kasjera  gm iny m. 
L-wowa. W ręczającego z iście... lw ow skim  gie- 
stem  piiic banknotów  wiotkiemu pisarzow i, i

P rzeży ć  takich nie m am y często, w ięc  nic 
dziwnego, że w ychodziłem  z teatru  drżąc... ze 
w zruszenia oczyw iście.

G dy otw ierałem  drzw i w chodow e, usłyszałem , 
jak jakaś ubryłar.tow ana jejm ość tnów jła półgło­
sem  do pulchnego, w ylak ierow anego  byw alca  tea ­
tru . „W iesz b ranek , ta  oni chcieli dać mu jeszcze 
sześć par... zim ow ych z praw dziw ej w ełny , tylko 
C hlam tacz się nie zgodził i C zarnow ski pow ie­
dział, że w ręczać nic będzie na scenie, chyba w 
garderobie".

Żałuj Czytelniku, jeżeli nie by łeś w dniu tym  
w  tea trze! Nie m ógłbyś — ręczę — jak ja, przy jść  
do dzisiaj do rów now agi ducha po tej szalonej 
emocji. j

B yłeś jednak, czy me — m usisz zgodnie ze]

mhą p rzyk lasnąć  szczerze Iście... 
g iestow i naszej Rady m iasta.

sarm ackiem u

Drugim  w ieczorem  pełnym  w rażeń  b y ł W ie­
czór m uzyczny, w ypełn iony  p rzez znakom itego 
sk rzypka M ogilewskicgo. O grze same,i pisać nie 
będę, a to dlatego, że nie znam  się na  m uzyce tak 
dalece, ab y  sąd  sw ój w ypow iadać — to p ierw szy  
powód, a drugi, że nie chcę w k raczać  w  dziedzinę 
nie moją, gdyż recenzenci fachow i m ogliby gw ał­
tow nie zapro testow ać. P o ruszę  w ięc ty lko  koncert 
p. MogiIewśkiei?o z jego s tro n y  zew nętrznej.

K oncert udał się! M usiał się udać, gdyż po­
przedziła  go taka reklam a, jakiej w e Lw ow ie nie 
w idziano. Nie chodzi tu o ilość afiszów , lecz o 
fo tm ę ich i treść, chociaż i ilością b iły  w  oczy 
ogrom nie. Form a tej now ej reklam y w prost m i­
strzow ska! N azw isko a r ty s ty  w e w szystk ich  7-iu 
przypadkach  odm ieniane, ustaw ione na afiszu w  
ukośnym  szyku zatrzy m yw ało  przy  sobie każdej 

,go. choćby spieszył do ra tunkow ą kare tkę!
D arow ać sobie nie mogę, żem nie p o sta ra ł 

sie os-obiścic poznać p. M ogilewskicgo! Może u- 
dałoby mi się nic jedną tajemnicę skutecznej re ­
klam y poznać i pom óc s o b ie  nią w  życiu! ,

Mój Boże! Od drobiazgu, od dow cipnego po­
m ysłu zależy nieraz przyszłość!

G dybym  to ja tak w y drukow ał z 10 ty sięcy  
afiszów  i rozlepi! je po L w ow ie, zanim pisać za ­
cząłem  ..K inem atografy K ronikarza" — czytali­
byście jc chętniej z pew nością, a s ław a moja do­
ró w n y w ałab y  sław ie M ogilewskicgo. T aki n. p. 
skrom ny afisz czy nie zw róciłby  uw agi całego 
m iasta:

K ronikarz kinem atograficzny „K urjera" jest 
najprzysto jniejszym  m ężczyzną L w ow a.

K ronikarza cechą jest b rak  gotówki i hu­
m or

Kronikarzowi przyniósł św . M ikołaj 
p rzed  w ojną s reb rn ą  papierośnicę' 

K ronikarza ubóstw iają... stare 
panny,

d., ftd. aż  do siódm ego p rzyoadku liczby mnogiej
Pom ys! w spaniały , wiec i efekt by ł odpo­

wiedni.
W

To b y ły b y  te lepsze przeżycia. Do gorszych  
należy kongres kom unistyczny  w  gmachu święto- 
jarskim . F ak t n iezb ity : bolszew icy w e Lwowie! 
To rzecz niemiła — a tego sam ego zdania jest ks- 
kan. Kunicki!

P rze raz ił sie, trzy k ro tn ie  p rzeżegnał, gdy 
w  jego domu ponazano aż 27 n ieznanych mu gm 
ści, doskonale zaprow ian tow anych  na dłuższy'' o* 
k res czasu! D ziw ią się ludziska, jak zarządca 
św iętojurskiego budynku m ógł o tem  nie wiedzieć! 
A ja się zupełnie tem u nie dziw ię! To się traiia> 
trafić się m ogło i tutaj.

W  czasie T arg ó w  w schodnich m:al miejsc# 
jrodobny p rzypadek : P ew na pani odstąpiła  jedeń 
pokój dla gość? „ targow ych". P an  domu w y je d l i  
na komisję, na dw orcu  zasłabł, w rócił nagle do 
domu i... z a s ta ł drugiego „ targow ego" gościa, al® 
w  swoim pokoju, o czcm  nani domu stanow czo 
nic w iedziała!

D laczegóż byśm y nosadzać mieli ks. kad- 
Knnićkiego, że -wiedział o kongresie?

Lecti Żypowski.
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ha prssa angielska jest zdania, że jednak U lster o- 
becnie nie posiada ani sil iin%3 o\vyeh, ani sil m a­
terialnych takich, jak w 1914 r., nie można jednak 
przypuścić, aby  Anglia w ystąp iła  przeciw  sw ym  
rodakom  z północnej Irlandji. .Na razie pow raca 
m yśl R ady  Centralnej, k tórej podlegałyby oba 
parlam enty  Irlaridji. L loyd G eorge zdecydow any 
jest za w szelką cenę doprow adzić do porozum ie­
nia, inb ustąpić.

MOWA PUŁK. HARVEYA PRZECIW AL- 
JANSOM.

Senzację w zbudziła m ow a pułk. H arvcya  w  
Londynie, inspirow ana przez rząd H ardm ga. Po 
n iew aż z okazji konferencji w aszyngtońskiej pod­
nosiły  s ię ' g losy  za lub przeciw  aliansom  Stanów 
Zjednoczonych z rozm aitem i państw am i, pułk, 
H arv ey  rozprasza  te „złudzenia1;., Już W ashington 
ostrzega! A m erykę przed zaw ieraniem  aliansów 
stałych  z innemi m ocarstw am i, dziś zasada ta  nie 
uległa zm ianie i niem ożliwością zupełną jest w ej­
ście S tanów  Zjednoczonych w jakiekolw iek przy 
m ierzą, choćby najsym patyczniejsze. P ra sa  fran­
cuska w idzi w  teni w p ły w  senato ra  B orałi‘a, zna 
nego w roga w szystkie!) obcokrajow ców  i .zwo 
lennika egoistycznej polityki Am eryki.

R zecz ch arak te ry s ty czn a , że minio oburzenie 
p rasy  angielskiej („Pal! Mail G aze tte11 i ,,Globe“) 
podobna m yśl w y rażo n a  została  i przez posła 
socjalistycznego b. m inistra C lynesa w  Izbie gmin 
i p rzez ks. T ogukaw a, g łow y delegacji japońskiej. 
P. C iynes obecnie w ystąp ił przeciw  przym ierzom , 
gdyż sprzym ierzeniec dziś stać  się może w rogiem  
,ufro. T ylko organizm  m iędzynarodow y m oże za­
pew nić pokój. Ks. T okugaw a zdaje sobie spraw ę 
z niechęci pow szechnej do aljansów , lecz zdaniem 
jego, chodzi ty lko  n form ę znienaw idzona, ta  jest 
drugorzędna, isto tą jest porozum ienie m iedzy pań­
stwami, to istnieć będzie zaw sze choć w  form ie 
bardziej luźnej i mniej drażniącej inne państw a.

GRLCJA SIĘ ROZPADA.
Zdawałoby się, że przed Grecją otwiera się 

now a era, sen o zjednoczeniu ziem greckich sta ł 
się w  znacznej części rzeczyw istością. Nie długo 
trw a ł jednak. G recy  z M ałe Azji nie k ry ją  sw ego 
rozczarow ania i rozgoryczen ia  i o tw arcie  przy 
znają, że w olą T urków  od europejskich sw ych  po­
bratym ców , T cssalja ogarn ięta jest rew oltą  rolną; 
a  najw ierniejsza idei zjednoczenia K reta, podniosła 
sz tandar w ojny  domowmj. Ludność K rety  była 
zwolenniczka V enizelosa, musi w ięc znosić p rze­
śladow ania obecnego rządu, w p ro w ad za jąceg o  
iście pruskie m etody. P ułk i dośw iadczone w  swej 
dla K onstantego w ierności zo sta ły  w ysłane na 
Wyspę. Ich ofiarą padły  magazyn}" i sklepy. Z w o­
lennicy Venizelosa byli prześladow ani najsurowiej. 
W  czasie w ojny z T urcją, pułki k reteńsk ic  w y sy ­
łane b y ły  sta le  na rzeź, co w reszcie  w yw ołało  
oburzenie i rew oltę  na Krecie. s,W alczyliśm y przez 
Wiek ca ły  — m ów ił pew ien K retejczyk — z okrzy 
kiem : „zjednoczenie lub śm ierć11, obecnie m am y 
zjednoczenie i śm ierć11. P o w stań cy  k refeńscy  w y ­
pędzili wmjska K onstantego z w y sp y . G recja w y 
syfa w ojska i bom barduje m iasta K rety . K reta  je 
dtiak nie podda się i o ile rząd  nie zmieni postę­
powania, ogłosi" się niezależną republiką pod pro- 
■-‘•'M óratem  p ań stw  zachodnich.

KONGRES SOCJALISTYCZNY WE FRANCJI.
K ongres socjalistów  francuskich, przeciw nie 

•liż tam teecroczny , objaw ił tendencje do po łącze­
nia się rozm aitych grup i odłam ów  partii. Rezolu­
cje uchw alone, oparte są na zasadach , postaw io­
nych p rzez Renencie’a : 1) rozszerzan ie  etatyzm u,
2) ogram czerie  trwranią s łu żb y  w ojskow ej, 3] sp ra ł 
W edliwc podatki, 4) o tw arc ie  szkół dla w szystkich.

POW STANIE W INDJACH.
W edle doniesień ,D aily  Mail11 pow itan ie  roz­

p r z a  się w  kierunku K alkuty i na cale w ybrzeże  
^ łn o c n e  M atabaru .

Z prasy ruskiej.
Pow stanie na Ukrainie. „Ridnyj K raj11 w e w la ­

n e j  depeszy z Tarnopola po tw ierdza, że  atam an 
jfru k  i B ohatijew ycz zajęli Kijów, idąc lrnją kole- 

.totyą Korosteń-Kiiów. W śród  w ojsk czerw onych 
Sże*"zy się zdrada.

W  czernichow skiej gub. pow sim iO  w ybuchło 
wśiól! „sta row jerów " rosyjskich.

Boje toczą s ;ę w okolicy Żm erynki. Bolszew i- 
cy w  okolicy L a tyczow a ścigając po lasach po­
w stańców . ponieśli ciężkie s tra f ji* ^

Rola Rusinów  w Rumunii. „W pered11 żaląc sic, 
żc nic nie pisze się w sp raw ie  ruskiej nu Bukowfcih> 
podaje następujące inform acje: W ięzienia p rzepeł­
nione Ukraiiicam i, poniogają Rum unom  w tern. 
karierow icze ruscy , zw alczający  bolszew izm . : 
S low . m łodzieży akad. „boju z11 rozw iązano, a 
członków  pow sadzano do „tju rm y11. jeden z po- i 
dejrżanych o komunizm, zak u ty  w  kajdany  został!

w  koszuli w trąconw  do piwr.iey, inny, by uniknąć 
katow ania, wiesza! się. Inni w ariują, akadem ik pe­
w ien siedzi miesiącami bez śledztw a, robotnik? 
znow u jakiegoś bili żandarm i łańcucham i i trze­
źwili kolejno.

K now ania P e tru szew y cza  m iędzy Ukraińcami 
naddtiieprz. (S.) D onoszą nam z T arnow a, że a 
genci P e trn szew y cza  p row adzą w śród  em igtan tów  
ukraińskich an typolską propagandę. Spółka złożo­
n a  z najserdeczniejszych wrogów' Polski. Archi- 
penki. K orczyńskiego i P e tru szew y cza  przystąp iła  
do wydaw ania pisma p. t. ,,0 'bjednanio?.

Pomyślne zakończenie k ry zys u  oczekiwane.
PROJEKT REZOLUCJI RZĄDOWEJ BFCZIE 

PRZEZ SEJM P R 7 \ JĘTY,
W arszawa. (Tel. wł.) (G.) O północy p rzy jął 

p rezyden t m inistrów  przedstaw icieli p rasy , k tó ­
rym  ośw iadczył, co następuje: W  nadchodzący 
w torek  rząd wnosi do sejmu projekt rezolucji zc- 
zw alający na dokonanie w y borów  do Zgrom a­
dzenia Delegatów' ziemi W ileńskiej także na te ­
renie pow iatów  B raclaw  skiego i Lidzkiego. R ząd 
widzi, że rezolucją ta będzie przez sejm przy jęta  
i czyni z tego kw cstję  zaufania”.

KOŁA POLITYCZNE WIERZĄ W  POMYŚLNE 
ZAKOŃCZENIE PRZESILENIA.

Warszawra. UJ dl, wł.) (G.) Ju tro  w południe 
odbędzie się posiedzenie ra d y  min., na którem  
będzie opracow any projekt u staw y  wfr spraw ie, 
k tó rą  prez. min. p o ru szy ł w' ośw iadczeniu zwmó- 
conem do prasy. W  ciągu całego dnia jutrzejsze­
go o d b y w ać  się będą n arad y  klubów  w p rzygo­
tow aniu do w torkow ego posiedzenia plenarnego. 
W edług opinii panującej w kołach politycznych,

sprawa wileńska będzie w'e wtorek załatwiona  
pomyślnie.

ŻYDZI W OBEC W YBORÓW  DO SEJMU 
WILEŃSKIEGO.

OD UDZIAŁU W WYBORACH WSTRZYMA SIF 
„BUND" I KUPIECTWO ŻYDOWSKIE.

Wilno. (EE.) W  lokalu gminy żydow skiej od­
była  się konferencja przedstaw icieli ugrupowań 
■żydowskich społeczno-politycznych. Stosow nie do 
pow ziętych rezolucji żydzi zajm ą stanowisko  
wobec w yborów  do s tjm u  dopiero po ukazaniu 
się dekretu  ustalającego term in w y lx ró w r i o rd y ­
nacje w'y,bor czą. Z ary so w ały  się 2 kierunki za 
i przeciw  udziałow i ogółu żydow skiego w  w y ­
borach do sejmu. Mimo pow ażnej opozycji ze 
s trony  przeciw ników 1 uczestniczenia w  w yborach, 
znaczna liczba opow iedziała się za udziałem  
w tym  akcie. P rzec iw  abstynencji żydów' w ypo­
wiedzieli sic m iędzy innymi przedstaw iciele 
J3.un.du” i kupiectw a żydow skiego.

Z komisfi dsninowej.
Danina od hand.u i przemysfu napotyka na nieprzezw yciężone trud. ości.

W arszaw a, (Tel. w ł.). (G). W obec kryzysu! jest jeszcze rozłożony. Obs te  podatki nie mogą
politycznego, w iększość członków' komisji dańno- 
wfigj zajęta  by ła  na posiedzeniu klubów . W obec 
tego posłow ie D iam and, W ierzbicki,,' Kolischer, 
Sokołow ski odbyli konferencję z przedstaw iciela­
mi min. p rzem ysłu  i handlu w  sprawne daniny od 
przem ysłu  i handlu. R ozw iązanie tej kw estii p rzy  
zachow aniu jakiej takiej rów noim eniości i posza­
now aniu ogrom nej ilości jednostek gospodarczych 
natrafi na n iebyw ałe  trudności. B rak  poprostn 
podstaw  do w ym iaru  daniny. P oda tek  dochodow y 
w  b. Kr. Polskiem  i zarobkow y  w  b. Galicji jest 
wj ten sposób rozłożony, że pow iększony zapc- 
rnoca m nożnika dochodzi do n iebyw ałej wielkości. 
P o M tck  zarobkow y  w" b. Galicji na r. 1920 nic

w ięc w chodzić w  rachubę, podczas gdy podatek 
paten tow y nie da się m echanicznie zastosow ać 
ani do b. Galicji, ani w  b, zaborze pruskim . P o d a ­
tek paten tow y  także stanow i w ątp liw y  miernik 
w artości. O bciąży łby  jako podstaw a daniny w iel­
ką ilość p rzedsięb iorstw  do zupełnego ich zni­
szczenia. podczas gdy danina dla pow ażnych 
przedsiębiorstw ' by łab y  śm iesznie m ałą. Konfe­
rencja posłów  z przedstaw icielam i rządu w tej 
sp raw ie  nie dala w yników . D alsze posiedzenie 
komisji caninow ej w  poniedziałek, 14. bm. o godz­
i ł .  rano.

Otwarcie konferencji waszyngtońskiej.
Połdhu. (PAT.) P rezy d en t H a ''d u g  o tw orzy ł 

dnia 12. bm. o godz. 12.30 uroczyście pierw sze 
posiedzenie konferencji w aszyngtońskiej, k tó ra  
odbyw ać będzie swrn obrady  w budynku Unji 
panam erj kańskiej.

B ordeaux. (PAT). W edług doniesień z W a­
szyngtonu, plenarne posiedzenia konferencji bę­
dą publiczne, na tom iast posiedzenia komisji będą 
tajne. P rzypuszczają, że konferencja po trw a cały  
m iesiąc. O brady  pozy tyw ne rozpoczynają się w 
poniedziałek. Jako p ierw sza sp raw a  w ejdzie na 
porządek  dzienny sp raw a ograniczenia zbrojeń 
m orskich.

KWESTJA WSCHODNIA NA KONFFRENCJ1 
WASZYNGTOŃSKIEJ.

Bordeaux. (PAL). Jak  podaje „Ternps11 ze 
źródła w iarygodnego, A m eryka w kw estji sytuacji 
na dalekim W schodzie przed łoży  konfereneij na­
s tęp u jący  p ro jek t: ]) O becna blokada Syberji
przez Japonję m a być  zniesiona, p rzez co Syberia 
stanic się dostępne dla w szystk ich  2) KoLj żela­
zna w schodnio-chińska ma być  um iędzynarodo­

w iona i zneutralizow ana. 3) M a być utw orzone 
konsorcjum  finansow a, k tó reby  objęło w^szystr.is 
agendy międzynarodówce, a M andżuria i M ongolia 
b y ły b y  poddane władzy" tego konsoTcńim. 4) J a ­
ponia za trzy m a  praw 'a do kolej* w' M andżurjL 5) 
W szystk ie  pożyczki chińskie zagraniczne, n arodo­
w e i prow incjonalne m ają być  poadanc poa kon­
tro le komisji finansowej.

ROSJA CZYNI STARANIA O DOPUSZCZENIE
JEJ DO KONFERENCJI WASZYNGTOŃSKIEJ.

Ligby. (PAT). Radio. P ew n e  k o ła  rosyjskie 
podjęły staran ia , b y  p rzedstaw iciele  Rosji w zięli 
udział w  konferencji w aszyngtońskiej. Podobno 
rokow ania w  tej spraw ie m iały  sę toczyć  w  Lon­
dynie, Jednakże sp raw a spo tkała  się z opozycją 
in teresow anych państw . R osja bedzie dopuszczo­
na do siosuuków' dyp lom atycznych  dopiero wrte- 
dy. gdy uzna m iędzynarodow e gwarancje, w y p ły -1 
v/ającę z m iędzynarodow ych zobow iązań.

-00“
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POLSKA OBEJMUJE KOLEJE GÓRNOŚLĄSKIE 
W  SW O JE  POSIADANIE.

K atow ice. (PAT). Z Opola donoszą, że ko­
misja m iędzysojusznicza zw ołała do Opoła konfe­
rencję przedstaw icieli vv spraw ie przejęcia przez 
Poiske koleji na obszarze G órnego ś lą sk a , p rzy  
znanym  Polsce. W  konferencji tej weźm ie udział 
o rzedstaw L iel komisji m iędzysojcszniczej P e rrc t, 

raz przedstaw iciele polskich w fadz kolejow ych

KOSZTA DECYZJI GÓRNOŚLĄSKIEJ.
K atow ice. (PAT.) W edług  doniesień z  Ge­

n ew y  sekt etai jat Ligi narodów  ustali? koszty  
% pow odu decyzji górnośląskiej na 65 milionów 
m arek  niem ieckich: koszta  te  będą rozłożone p ro ­
centow o m iędzy Niemcy a Polskę.

PRAGA JAKO MIEJSCE PRZYSZŁYCH 
ROKOWAŃ KOMISJI MIESZANEJ,

K atow ice. (EE.) Tutejsze dzienniki polskie 
donoszą, że jako m iejsce p rzyszłych  rokow ań 
rem isji m ieszanej w y su w an a  jest p rzez P o laków  
P rag a  czeska.

WALKI NADGRANICZNE RUMUŃSKO-BOL- 
SZEWICKIE.

„Ridnyj K raj“ dow iaduje się, że w  okolicy 
M ehylow a Podolskiego słychać kanonadę. P o ­
w iadają, że na gran icy  B essarabji biją się bolsze­
w icy z Rum unam i.

PO SELSTW O  POLSKIE W TOKIO.
W arszaw a. (PAT.) M onitor japoński z dnia 

26. z. m. podaje co następuje: Dnia 29. w rześn ia  
br. o godz. 10.45 rano polski poseł nadzw yczajny  
f  m inister pełno,mocny S tan isław  P a te k  złożył 
sw oje listy  uw ierzyteln iające. C ertm onja  w rę ­
czenia listów  m iała przebieg  następujący: Tego 
sam ego dnia p rzy b y ł do poselstw a polskiego 
m istrz cerem onii dw oru  cesarskiego w icehrabia 
fshi-Kawa dw orską  kare ta , poczem  m inister P a ­
tek w siadł do k a re ty  m ając m istrza cerem onii n a ­
przeciw ko siebie. W  w estybu lu  pałacu  oczekiw ał 
go m istrz cerem onji i poprow adził do poczekalni, 
skąd głów ny m istrz cerem onii hr. Toda p rzepro­
wadził. m m istra P a tk a  do sali audjencyjnej, gdzie 
zo s ta ł p rz y ję ty  p rzez lego cesarską w vsokość 
następcę tranu, k tórem u w ręczy! listy  uw ierzy te l­
niające, celem doręczenia ich iego cesarskiej m o­
ści cesarzow i.

M onitor japoński z dnia 30. źtn. podaje, że 
polski poseł nadzw yczajny  i m inister pełnom ocny 
Stanisław* P a te k  dnia 29. zm. by ł na audiencji 
u  jej cesarsk iej m ości cesarzow ej.

LITWA KOWIEŃSKA -  „BRATERSKIEJ” 
ROSJE

Moskwa. (PAT.) Litew ski charge  d’affaires 
w  M oskw ie w y sto so w ał z okazji czw arte j rocz­
nicy rew olucji do Cziczerina pism o, w  k tórem  
sk łada  życzenia b ra te rsk ie j Rosji i zaznacza, że 
w  dow ód szczerej przyjaźni rząd litew ski i na­
ród litew ski ofiarują dla głodnych w  Rosji w a­
gon maki i w agon  cukru. C zlczerin w  imieniu 
kom isaria tu  dla sp raw  zagran icznych  odpow ie­
dział na to w' sposób w strzem ięźliw y.

UROCZYSTOŚCI SOWIECKIE W  MOSKWIE.
ROSJA PRAGNIE ODDAĆ SIE PRACY 

TWÓRCZEJ W  WARUNKACH POKOJOW YCH.
M oskwa. (PAT.) W  rocznicę rew olucji paź­

dziernikow ej Cziczerin w  to w arzy stw ie  naczelni­
ków  w yd zia łó w  politycznych, o raz  Kainiem ew a, 
Korskiego, Sklańskiego, Ł unaezarsk iego  i innych, 
p rzy ją ł ciało dyplom atyczne w  następującym  
składzie: N adzw yczajny  poseł perski, posłow ie
turecki, łotew ski 5 es to ń sk ’, charge d a ffa ire s  pol­
ski, finlandzki i litew ski, przeetsta wiciel Niemiec, 
angielski agen t dyplom atyczny, pełnom ocnik rz ą ­
du czechosłow ackiego, przedstaw icie! am ery k ań ­
skiej administTac.il pom ocy, delegacja m ongolska, 
o raz  przedstaw iciele republiki S ow ieck ich .-W ita­
jąc ciaio dyplom atyczne Cziczerin podkreślił, że 
państw a, k tóre  podpisały trak ta t z R osią w  o- 
statn im  roku znacznie się zw ięk szy ły  i ośw iad­
czy ł, że życzeniem  Rosji jest w y tę ż y ć  w szystk ie  
sw e siły  dla tw órczej p racy  w  w arunkach  po­
kojow ych. Cziczerin w yrazi? w  końcu nadzieję, 
że tendencje pokojow e Rosji będą  należycie oce­
nione przez tc państw a, k tóre do tychczas nie pod­

p isały  jeszcze tra k ta tu  z Rosją. W  odpow iedzi 
zab ra ł głos senior posła dypkmi/aycznego nad­
zw yczajny  poseł perski, k tó ry  z okazji rocznicy 
złożył życzenia powodzenia pracy  pokojowej, 
oraz ekotn-omiczaego odrodzenia Rosji. W ieczo­
rem  odbył się obiad galow y na cześć g a ła  dy­
plom atycznego.

POWSTANIE PRZECIW BOLSZEWIKOM  
WZMAGA SIE.

CZERWONA ARMJA BRONIĄ ZDOBYWAĆ  
MUSI ŻYWNOŚĆ.

O dessa. (PAT.) O ddziały  pow stańcze  ok rę­
gu odeskiego posiadają znaczne zapasy  amunicji 
i kilka lekkich arm at, k tóre  ocalono po ro zg ro ­
mieniu p rzez sow iety  arm ji W raugla. N apływ  
do oddziałów  pow stańczych , przew ażnie w ło ­
ścian, jest dość znaczny. W sie odm aw iają kateg o ­
rycznie składania podatków: w  naturze, oddając 
w szystk ie  zapasy pow stańcom . Dla o trzym ania 
produktów  n aw e t za gotów kę, oddziały  czerw o­
ne m uszą po w siach  staczać  form alne bitw y. Do 
w alki z w ojskam i czerw onym i sta ją  częstokroć 
niedorostk i i kobiety  uzbrojone w  w id ły  i topory. 
Z arzew ie pow stan ia  obejmuje dość szeroki teren  
i zm usza znaczne oddziały  w ojsk czerw onych  do 
pozostaw ania w  pogotow iu.

DR. BENESZ O SZCZEREJ POLITYCE POKO­
JOWEJ CZECHOSŁOWACJI.

POSŁOW IE NIEMIECCY ŻĄDAJĄ NATYCH­
MIASTOWEJ DEMOBILIZACJI.

P ra g a . (PAT). Na w czorajczem  posiedzeniu 
w ydziału  budżetow ego posłow ie niem ieccy dom a­
gali się na tychm iastow ego przeprow adzenia  de­
mobilizacji. Dr. B enesz odpow iadał następnie na 
szereg  interpelacji, w  sp raw ie  czeskiej polityki za ­
granicznej i ośw iadczy ł, że w iadom ości o rzeko- 
mem  zobow iązaniu się C zechosłow acji do zbroj­
nego w ystąpienia przeciw ko R osji są  zupełnie 
bezpodstaw ne. W  końcu podkreślił B enesz, że 
m in isterstw o sp raw  zagran icznych  s ta ra  się szcze­
rze p row adzić  politykę pokoju i unikania w szel­
kich komplikacji politycznych.

FAŁSZYWE WIEŚCI O CZARNOGÓRSKIEJ 
SOWIECKIE I REPUBLICE.

W arszawa, (PAT). P oselstw o  serbskie nad­
sy ła  nam następujący  kom unikat: O negdajsze de­
pesze z R zym u przyniosły  w iadom ość, że Bazyli 
M arkow icz p roklam ow ał w C zarnogórze republikę 
sow iecką. W obec pow yższego  poselstw o serbskie 
kom unikuje, że kilka m iesięcy tem u rzeczyw iście 
w rócił z Rosji B azyli M arkow icz, k tó ry  by ł tam  
kom isarzem , a pow róciw szy , zaczął up raw iać  a- 
ghację sow iecką, jednakże bez pow odzenia. W ia­
dom ość, że zorganizow ał on sow iecka republikę 
•w C zarnogórze jest zupełnie fa łszyw a,

MAJESTAT CISZY NAJWYŻSZYM WYRAZEM  
CZCI.

Genewa. (PA T). H avas. Rocznicę zaw iesze­
nia broni uczczono na posiedzeniu m iędzynarodo­
w ej konferencji p racy  w ten sposób, żc na krótko 
przed godziną 11. delegaci opuścili salę posiedzeń 
i przeszli do sali sąsiedniej, gdzie zebra ło  się 
przesz ło  100 delegatów  i dziennikarzy. P unk tual­
nie o godz. U . nastąpiła  w  sali posiedzeń zupełna 
cisza, k tóra trw a ła  parę minut, poczem  delegaci 
pow rócili do sali.

PRASA AMERYKAŃSKA O POBYCIE BRHNDA
w  W a s z y n g t o n i e .

W aszyng ton . (PAT.) Dzienniki w ita ją  jedno­
m yślnie obecność B rianda w W aszyngtonie  jako 
fakt, k tó ry  p rzy czy n ić  sic pow inien w  znacznej 
m ierze do pow odzenia konferencji. Republikański 
dziennik „N. Y. T n b u n e” stw ierdza, że F rancja 
żąda gw arancji jedynie d!a zapew nienia ogólnego 
pokoju, k tórego  brak, b y łb y  pow ażną groźbą dla 
bezpieczeństw a Francji. Dziennik dodaje, żc na­
ród am erykański jest bardzo przychylnie usposo­
biony dla F rancji i ma nadzieję, że tradycy jna  
w e k o w a  przyjaźń pom iędzy obu krajam i, pozwoli 
;m na zaw arcie  po trzebnych  układów . D em okra­
tyczn y  „W ordel” stw ierdza , że B ra n d  posiada 
ni«porów nany  au to ry te t, Który u ła tw i w y tłu m a ­
czenie A m erykanom , diaczego w obec odm ow y 
Am eryk; p rzystąp ien ia  do Ligi narodów  — F ran ­
cja zm uszoną jest u trzy m y w ać  żo łn ierzy  pod 
bronią.

NOW A PROPOZYCJA W  SPRAWIE  
IRLANDZKIEJ.

Połdhu. (PAT.) P rem ie r angielski p rzesła ł pod 
rozw agę gabinetu u lsterskiego, na ręce Jam esa 
C raiga  now ą propozycje w  spraw ie irlandzkiej. 
C ham berlain  w  odezw ie dó uniorUstów ośw iad­
czył, że s ta ły  honorow y pokój z Irlandją nie jest 
bynajm niej rzeczą niem ożliwą.

IRLANDJA NIE USTĄPI OD SWYCH SŁU­
SZNYCH ŻĄDAŃ.

Londyn. (PAT). P o  posiedzeniu gabinetu Ul*
steru, ogłoszono kom unikat, w  k tó rym  pow ie­
dziano, że p rezyden t m inistrów  w  imieniu gabi­
netu dał w yraźn ie  do poznania, iż o umniejszeniu 
p raw  U lsteru nie m oże być  m ow y.

Wiadomości telegraficzne.
Rocznica zgonu Henryka Sienkiewicza. W a r­

s z a w .  W e w to rek  dnia 15. bm. o  g. 10 rano, ja­
ko w  rocznicę zgonu w ielkiego p isarza  i w ielkie­
go p a trio ty  H enryka Sienkiew icza, odbędzie sie 
w kościele św . K rzyża u ro czy ste  nabożeństw o 
żałobne. (PAT.)

C zęść G. Śląska dla Czechosłowacji. Berlin. 
„Tagi. Rundsch.” donosi z  O pola, że C zechosło­
w acja w  porozum ieniu z P o lską  zaproponow ała 
komisji m iędzysojuszniczej, by  p rze? podział G 
ś ią sk a  p o w sta ły  tró jką t w  pow iecie raciborskim  
na p raw ym  brzegu O dry . zosta ł p rzy zn an y  C ze­
chosłow acji. Z francuskiej s tro n y  zapew niają, że 
kom isja m iędzysojuszn. sp izeciw i się temu. (EE.)

M iljonówka. Warszawka. P rz y  dzisieńszrffl 
ciągnieniu 4-oroc. prem iow ej pożyczki p aństw o­
w ej w ygrana  pad ła  na nr. 3,266.003.

R ozstrzelan ie  g łośnego defraudanta. W arsza ­
w a. (Tel. wŁ). (G). Dziś rano o godz. 8 został 
ro zstrze lany  por. W ereszczyński.

Wiec pc$ła Rataja.
(K orespondencja „K urjera L w ow skiego11).

Rudki, 31. października 1921
W  R udkach odbył się dnia 30. października br- 

w iec ludow y, na k tó rym  przem aw iał poseł Rataj- 
Sala Sokola w y pełnua  się po brzegi ludem  i inteli­
gencja m iejscow ą.

P . R ataj w  ' dw ugodzinnej m ow ie przedstaw ił 
p racę Sejmu z uw zględnieniem  p ra c y  klunu P. S- 
L. od pów stan ia  P a ń s tw a  Polskiego do chwili obe­
cnej. P ra c a  ta  w ytężona szła w  dw u kierunkach na 
zaw n ą trz  i w ew n ą trz . T ra k ta t w ersalsk i stw orzy! 
nam  Polskę bez granic. B udow a państw a by ła  na­
der trudna — nie było skarbu , w ojska, adm inistra­
cji a na w schodnich rubieżach państw o  toczyło  bój 
k rw aw y . Zaledw ie uporano się z tym i w rogam i, a 
tu od w schodu bolszew icy, k tó rzy  nieśli swojem 
zdaniem b łogosław ieństw o  dla pro le taria tu , a W 
rzeczyw istości p rzek leństw o , stanęli u w ró t R ze­
czypospolitej Polskiej. J  już się zdaw ało , że P o l­
ska, k tó ra  co dopiero pow sta ła , musi runąć pod na- 
porem  strasznego  w roga. Na pom oc z zew n ą trz  li­
czyć Po lska  nic m ogła, m usiała sobie sam a w y ­
starczyć . A tu  w  kraju  zam iast zgody, sw ary  1 
k łótnie, O w ładzę w alczono — o ustrój przyszły  
Polski, czy n n  być  dem okratyczny , czy  też jak 
daw niej b y w ało  a ry s to k ra ty czn y . W  ostatniej 
chwili, k iedy  z pola b itw y  nadchodziły  co raz  czę­
ściej hiobow e wieści, że w ró g  zbliża się do brabi 
m iasta, na w niosek  ów czesnego prem jera p. G rab­
skiego w szystk ie  kluby sejm ow e pow ołują do śtefń 
chłopa W itosa. Ten, s tan ąw szy  na czele, swojem 
zaufaniem  u ludu, pow ołuje cały  naród  poa brot^ 
w zbudza taki zapal, falęą ufność w  sienie sam ych’ 
że naród odpiera w ro g a , łam ie jego siłę i zimisz* 
do pokoju. Pokój zaw arł miino w ielkie trudności 
jeden w yb itn y  z klubu PSL . poseł Jan  D ąbski, któ­
ry  um iał chytrego  w roga i na drodze dyplomaty* 
czuci z łam ać i p rzyprow adzić  do uległości. T ak za­
bezpieczono granice ze W schodu. Tc^az p rzysz ł3 
kolej na nie mniej trudną rzocz do p o k o n an i; 
P rzystąp iono  do trudniejszej bo dyplom atyczne! 
walki o G órny Śląsk W alka tr. toczv}ą się z ró ż '' 
nem  szczęściom .

Źe sta ło  się tak, a nie inaczej, mimo, że Polsk* 
nie o trzym ała  tego, co się jej należaio, a że jednak
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Jazclcm bolszew ickim  uchw alono w ykonanie  refor­
my, to w tenczas p rzesz ła  uchw ała  jednogłośnie, bo 
ś c ia n o  zaznaczyć: „Ty, chłopie, idź i obroń oj­
czyznę a ziemię dostaniesz11. W roga odpędzono, a 
°becnie w rogow ie reform y czyhają, aby  ją utrącić.

P o  m ow ie p. posła R ata ia  w y w iąza ła  się dys­
kusja, w  k tórej zabierali głos pp. Kostuś, Polak, 
Pasieki, Fil i inni. P o  uch waleniu rezolucji i odśpie­
waniu „R oty11 p. p rzew odniczący  Pasiek i ro zw ią  
2al w lec, trw a ją c y  przesz ło  4 godziny.

K R O N IK A .
:z. ita;. N. 13. 26 po Sw., St>n.; gr. kaŁ. K. 21

„Ko-

Gfrzymata w iecej, aniżeli m ożna było  przypuszczać  j 
Zawdzięcza to chłopu i robotnikow i górnośląskie-*
mu. j

O statn ia sp raw a, to sp raw a w ileńska. Dzięki
Dostawie ludu w ileńskiego m ożna ruszyć zupełnie po Solu. .futru rz . . at Jozsfau Ja; gr. Konm. i D .-
Dewną nadzieję, że i ta prow incja po łączy  się z j ' ,!iCU' a słońca 6 84. *aciiua 3-41.
M acierzą. Co się tyczy  t. zw . Galicji w schodniej, R e p e r tu a r  T e a t r u  W ie lk ie g o .
fo sp raw a ta jest w yłączn ic  sp raw ą Polski i ona i t e z  •,tek p r z e d s ta w i ń o g , 7-30 w iecz .
ia rozstrzygnąć  sam a musi. niedzieli} pop. Matieiisiwo Loli. — wlerzór

bieU która zasila*.
Druga praca,, jaka przez ca ły  ten czas się to- w poniedzia e.k N.iir*, balet i .Rycerskość wieśnia-

Czyła, to p raca w ew n ę trzn a  nad budow ą państw a. ^ ta°’ opeia L('01ica^ali;*;
^ a ik a  skupiła się około dw u zagadnień, około kon- £ ł* t e a t r  m ie js k i  (ul. C ódecka 2 b).

i reform y fg ra rn e i. W  sp raw ie  konsty tucji W *'-
stronnictw o ludow e m usiało dołożyć w szelkich  R efieK M ar T e a t r u  K o w c ś t5 
starań, ab y  jeżeli m iała  być izba senato rska , ab y  ’ w  ;iud, ;. 1? Taniec rzczcśda*, o erelka. 
pochodziła z w yboru . To jest jedno zw ycięstw o , w poii^a-.UKt .Hrab:? ka f -trottu=.
&kic odniosło w7 tej w alce  P S L . Nie m niejsze vve wtorek T i aihcc s*«fęśeia«.
*^yc ięstw o  odniósł klub P S L . w  w a lce  o reform ę R «*stertu r  B a g a t e l i  lw o w s k ie j .
r°!ną S tronnictw o ludow e w y tęży ło  w szystk ie  si- 7 , . G°ścinne_wjestępjljózefa Ursteina (ilkusia), Zadory 
h, , , , . . .  , * zb ic izch o w tk ie , M. V. mcncim* M. Rentgena i H. Ord -
{V. ab y  tv sp raw ę ro z s trz y g n ie  na ko rzy ść  hidu i riów i,y. „j .o.óoo-, ż a r t  w 1 ak-ie. 2) Dział k en cu to-
toń-stwa. W ychodząc  z założenia i przekonania, że &y z udziatsin w ybitny.h sił a-t. 3) Przed bramą'

jest P o lska , gdzie tw a rd ą  stopą stoi chłop p o i- Pil£l*l sceniczny w i  «:<ue. Począiek o gouz. S. w.
s^i notrafił klub P S L . p rzekonać w iększość sejm o- R e p e r t u a r  T e a t r u  l i t . - a r t .  !Su j s‘ u1 Ossolińskich 10.

o tei p raw dzie  i p rzep row adził reform ę w ięk- , . T̂ l rain od 1 ■ ••siouada. i> >Cz#(ść koncertowa z 
. . j  1 u d z i a ł  m  I p.  A rce, t r c i ^ n i ,  Bronuw ki go, M u k a  0-

‘‘ Oscią jednego głosu. Wskie^o, Mirskie o, V. i.chńsicego i nr, uh. 2) . Ryc.rz
Dziwnem  się to w yda, że kiedy tuż  przed na- ; rzem> tu szkic pa.atrazowa y przez Rujwida. S>

wysoki g s c  żau sc e m c z  y Bioriow bkiego.

Przez m kroskop.
„ZAM ACH STAN UF'

W ło sy  s tan ę ły  mi ze s trach u  sztorcem  na 
* W ie . Kolega redakcy jny  przyniósł w ieść  w strzą ­
sającą: P iłs ra sk i ocalony , T rąm pczyński p rezy ­
dentem, w o k k ą  w ierne  N aczelnikow i ciągną na 
W arszaw ę.

—• Kto m ów ił — py tam  z zap arty m  tchem.
— Znajom y z ul. Z im orow icza. D ostał w iado­

mość od ncw y ch  w ładców . B ęda w ielkie zm iany 
* n nas.

— Źle — m yślę sobie, siadając przy' biurku, 
^ćdzie i w e L w ow ie  zam ach. Lada chw ila zapu- 
k>ia i rycersk i M aykow ski w kroczy  tu z karab i­
nem na czele rew olucyjnego patrolu. Z aaresztują, 
^o że  rozstrzelają.

Co to będz;e? S karbek  dyk ta to rem , Mejbaum 
^e z y a e n te m  m iasta, M ękarsk ' szefem  cenzury, 
B y k o w s k i dy rek to rem  tea tru  — oto, co nas
Czeka.

Rozglądam  się. A rtykuł antiendecki na stole. 
Moment obciążający. N iedobrze. T rzeb a  się poin­
formować.

Telefonuję. N ajpierw  do w ładz. O dpow iedź: 
Nic nie w p łynęło . W szy stk ie  ak ty  przechodzą 
Drzez pro tokó ł podaw czy. T am  urzędują do 3. 
*o 3. o oficjalnej, legalnej rew olucji nie ma mo-

P ro szę  zap y tać  jutro. Telefonuje do ajencji 
^  W arszaw ie.

R ew olucja? Mam dla pana telegram y. Na 
hićrwszej k artce  giełda. M oże będzie na drugiej. 

an odbierze po kolei?
— Do djabła! M ów  pan, co z  zam achem ? Co 

*** m ieście?
Jak  nan taki niecierpliw y, pójdę zapy tać  ko- 

'esę od sp ra w  ioka 'nych . (Po chwili). Nic nie wie.
O detchnąłem . Nic mi nie grozi. Nie będzie 

^ a n s ó w ..  S karbek  będzie nadal pretendentem  
0 stanow iska zbaw cy  narodu* M ejbaum  i M ękar-

dalej będą r a  kom endę pisali, na kom endę 
®rZeciw B elw ederow i. M aykow ski będzie styli- 
z<% a ł recenzje tea tra lne , ty m  razem  opozycyjne.

M ożem y spokojnie spać do następnego „za-
■Schii*.

W e L w rw ie .
—  Tydzień O rlą t. W  niedzielę 13. brn. odbę­

dzie się w sali ratuszow ej hołd literatów  o g. 7 
w iecz. W stęp  w olny; p rzy  w ejściu datki dobro­
wolne na budow ę pommka O rlą t. Na program 
składa, się: S iow o w stępne dra W olańczyka, u- 
tw o ry  A iaykow skiego, R osow skiego, Schrodera, 
W alickiej, W asylew skiego  i Zbierzchow skiego 
w ykonają  pp. Pell, R om anów na, R ych terów na, 
art. tea tru  i inni. Zal>:ończy „H arfa” pieśniam i żoł- 
nierskiem i.

— W ieczór W yspiańskiego, urządzany  s ta ra ­
niem „Zw iązku L itera tów  polskich '1 w  poniedzia­
łek, 14. bm. w  sali K asyna miejsk., budzi zainte­
resow anie. Zapow iedziana prelekcja dra Józefa 
M irskiego będzie ujęciem m istycznej idei w y zw o ­
lenia . w  tw órczości S tan isław a W yspiańskiego. 
R ecytacje  fragm entów  a rc y tw orńw  S t  W yspiań­
skiego objął prpf. szkoły, d ram atycznej C zesław j 
K rzyżanow ski. W ieczór ten  zgrom adzi zapew ne: 
znów  w  saiach K asyna i Koła lit.-art. prócz; 
przedstaw icieli sfer literackich tłum ne jak zw ykłej 
rzesze kulturalnej publiczności, o raz  m łodzieży 
uniw ersyteckiej. P oczą tek  o g. 7.30 w iecz. B ilety 
w cześniej w  księgarni p. Połonieckiego.

— Profesorowie politechniki przeciw autono­
mii tery toria lnej. O gólne zebranie profesorów  
i docentów  politechniki lw ow skiej na posiedzeniu 
dnia 10. XI. 1921 uw aża rozw iązanie sp raw y  ru ­
skiej na zasadzie autonom ji te ry toria lnej dla 
sztucznie w yciętej części b. Galicji za  szkodliw e 
dla całej R zeczypospolitej i przeciw ko tem u pro ­
jektow i zak tada p ro +est.

— Śnieżyca. W  nocy spadł w e  Lw ow ie śnieg 
tak  obfity, iż ustać  m usiał ruch tram w ajow y, k tó ry  
dopiero około godz. 10 rano by ł um ożliw iony 
P rz y  tej sposobności zw rócić należy  na to uw agę, 
że nikt nie pilnuje tego, aby  chodniki b y ły  oczy­
szczane. D ozorcy dom ów  nie spełniają w cale 
swoicii obow iązków , a policja w idocznie n :e p rzy ­
pomina im tego. Chodnikiem  skutkiem  tego przef- 
ście utrudnione, a środkiem  ulicy z pow odu na­
grom adzonego tam  śniegu także kom unikacja nie­
m ożliw a — sy tuacja  dla osób słabow itych i s ta r­
szych fatalna. M ożeby zajęli się ta. sp raw ą ci, do 
k tó rych  należy  przestrzegan ie  porządków w  mie­
ście. Na szczęście w czoraj w  południe nasta ła  od­
w ilż i u ła tw iła  zadanie dozorcom  i organom kon­
trolnym .

— W czorajszy ranny roclag w arszaw ski (via 
Lublin) spóźnił się o 3 godziny. P asaże ro w ie  na­
rzekają  na to, iż w agony  nie są  opalane C zy  na 
to nie m a ra d y ?

— budżet ni. L w ow a na r. 1921. W  poniedzia­
łek, 14. bm. rozpoczyna się w  R adzie miejskiej; 
dyskusja pad pręhm inarzem  budżetu gm iny m. 
L w ow a na r. 1931. Rok się już kończy niebaw em , 
a dopiero w  poniedziałek radni m iejscy  w ypo­
w iedzą sw oje uw agi i słow a k ry ty k i. P relim ino­
w ano na r. 1921 dochody ogólne w  sumie 
307,772.325 mk., w y d a tk i w  suinic 371,251.190 mk., 
czyli p rzew idyw ano  deficyt w  sumie 03 478.865. 
F ak ty czn y  stan  jednak p rzedstaw ia  się inaczej.

W edług  zestaw ienia  rachunkow ego, sporządzone-' 
go przez st. radcę rach. m agistra tu  p. Bidzińokie- 
go, od stycznia do końca w rześn ia  br. m iała gm i­
na m. L w ow a dochodów  ogółem  309,251.391,58 
mk., czyli blisko dw a miliony więcej, niż to  p rze­
widuje prelim inarz do końca r. 1921. P rzychody  
znacznie dopisały, dzięki zaciągniętym  pożyczkom  
v/ ogólnej w ysokości 121,197.502 mk. Z końcem  
roku sum a dochodów  za trz y  ostatn ie miesiące, tj. 
październik, listopad i grudzień znacznie się 
zw iększy, w płyną bow iem  dochody z niekrórych 
instytucji miejskich, dotąd nie w prow adzonych  do 
przychodów  gmrtiy. Z prelim inow anej do końca 
roku ogólnej sum y w y d a tk ó w  371,251.190 mk., 
w ydano  od styczn ia  br. do końca w rześn ia  
309,115.587 mk., czyli, że na trzy m iesiące ostatn ie 
pozostanie z tej sum y zaledw ie 62 135.603 mk. na 
bieżące w ydatkijli k tóre  oczyw iście będą w tych 
trzeci) m iesiącach niezaw odnie o w iele w iększe. 
G dy sie n aw et uw zględni pom yślny stan  docho­
dów , nie m ożna w ykluczyć, że deficyt, p rzew i­
dziany w  prelim inarzu będzie w y ższy .

W  bieżącym  roku ra tow ało  się m iasto poży­
czkam i z k a sy  państw a, na p rzy sz ły  ,-o!c będzie 
n ieste ty  inaczej, albow iem  rząd  zapow iedział iuż, 
jak w iadom o że m iastom  nie da ani g rosza poży­
czki. B ędzie w ięc m usiała gm ina tak  gospodaro­
w ać, ab y  nie zabrak ło  w itasie gotów ki. P rzed  
R adą m iejską i m agistra tem  stoi w ielkie zadanie 
do SDełnienia. D vskusja budżetow a powinna poto­
czyć się w  tym  kierunku.

— Akademicy lw ow scy  dla Pomorza. D. 3. 
b m . w  sali C zyteln i akadem ickiej odbyło się li­
czne konishifuiijące zebranie „Akadem ickiego k o ­
ła  przyjaciół P o m o rza ’1. Refcrow ali p. O rłow icz 
i p. KossiłonYski. G łów nym i celam i, rej organizacji 
będą: 1) szerzenie w śró d  m łodzieży akadem ickiej 
i sta rszego  spo łeczeństw a miłości i za in te resow a­
nia dc K aszubów  i polskiego m orza, 2) p rzy sp a­
rzanie funduszów  dla ośw iatow o-kulturainych  in­
sty tucji pom orskich, 3) urządzanie w ycieczek na 
Pom orze, kolonii akadem ickich itd. Do zarządu 
w eszli: p rezes L. Kozłowski, zast. p r O rłow icz, 
sek re ta rz  Sibow ska.

— internat dla dziew cząt sierót. M ałe k to  mo­
że w ie o tem . ż\& istnieje w e Lw ow ie pr„y ul. T ea-
tyńskiej 1.19 In ternat dla dziew cząt sieró t p racu ją ­
cych w  handlu i p rzem yśle, pod w ezw an iem 'N i;p  
Pocz. N. P. M arji. in te rn a t ten  pow sta ł za inicjaty­
w ą nielicznych jednostek ze sfer nauczycielek 
iw ow skich, k tó re  ukochały  m łodzież duszą całą  
bolały nad losem  onych bezdom nych — i tej m ło­
dzieży pośw ięciły  od lat już kilku każdą wolna 
chwilę. W  wymiemionjrm in ternacie znajduje po 
m ieszczenie spora  już grom ada dziew cząt sierót, 
uczących się hadlu i p rzem ysłu , a za rząd  dostarczą 
im niem al cuacw nym  sposobem  pożyw ienia, o ta­
cza m acierzyńską  opieką, wychowali© na dzielna 
Polk i-obyw atelk i. Lecz tro sk ą  społeczeństw a po­
w inno być, b y  dobre chęci i pośw ięcenie się dla t.’j 
sp raw y  kilku jednostek nie p osz ły  n a  m arne, by  w  
internacie tym  pom ieścić m ożna by ło  nie 20—3U, 
ale  200 dziew cząt. W  tym  celu uzy sk a ł Komitet ze­
zw olenia w ład z  na urządzenie k w esty  po insty tu­
cjach i osobach dobrej w oli izaprasza  w szystkich, 
komu 'o s  biednych dziew cząt ieży na sercu, a 
p rzyszłość  ojczyzny tro sk ą  jest jego duszy, o sk ła­
danie darów; pieniężnych lub w  naturze na ręce. 
pań, k tó re  przez ca ły  m iesiąc listopad po nie zg ła ­
szać się będą lub też o oddaw anie ich ła sk aw ie  na 
ręce Z arządu In ternatu .

— W  sp raw ie  brnków  I nledom agań naszych  
zdrojowisk zw ołało  12. bm. -Polskie T o w arzy stw o  
Politechniczne zebranie. Zagaił prezes Rybicki ze­
branie. proponując zaw iązanie to w arzy stw a miin- 
śników  K ry n icy , T ruskaw ca itd., k tó rzy b y  się za­
opiekow ali temi zdrojow iskam i i użyczyli 'm  sw ej 
rad y  i pom ocy. W  dyskusji w sk azy w ał dr. Saba- 
towski na b rak  sanatoriów  w  zdroiow iskach. na < 
potrzebę zakładania zim ow ych stacji k lim atycz­
nych  i w ogóle pom nożenia zdrojow isk, b rak  u sta ­
w y  o zdrojow iskach. Dr. Aleksiewicz na b ra k ' 
szpitalików  dla zakaźnych chorób w  z d ro jo w i- . 
skach dla dzieci, w adliw e ujęcie źródeł, m ożność : 
zużytkow ania gazów  ziem nych i ropy  jako o p a łu , 
w  zdrojow iskach i na po trzebę  założenia tow a- s 
rzystw a opieki nad  zdrojow iskam i. Jan  Potocki 
w sk azy w ał na n iebezpieczeństw a ze s trony  r a - ' 
bunkcw ej gospodarki w  kopalniach nafty, grożącej 
źródłom  zalew em , a też p rze? rozszerzanie s i ę , 
kornika w  T a trach  i na Podhalu. Na w rio sek  dr
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M ikołajskiego, k tó ry  podniósł po trzebę pom noże­
nia naszych zdrojow isk, zagrożonych ciężkicm 
przesileniem  w skutek przepełnienia, w ybrano  ko­
misję, k tó ra  niu rozpatrzyć  w szystk ie m om enty, 
poruszone -wyciągu dyskusji i pnaŁll-ożyć konkretne 
wnioski ponow nem u zebraniu, k tó re  będzie w 
owym  czasie zw ołane.

— Posiedzenie w ydziału T o w arzy stw a  dzień ' 
wikarzy polskich odbędzie się w poniedziałek 14. 
om. o g. 5 poppl. w  sali K asyna i Koła lit. a rt.

— Z polskiego T o w arzy stw a  przyrodniczego 
im. Kopernika. Posiedzenie naukow e oddziału 
iwov\.skicgo odbędzie Gę w e w torek  15. bm. o g. 
d w ieczorem  w instytucie geologicznym  un iw ersy­
tetu, ul. D ługosza 8. Na porządku dziennym  II. 
część w ykładu  prof. dra Juljana T okarsk iego  p. t.: 
„B udow a k ry sz ta łó w  w  prom ieniach R ontgena11.

— Skazanie bandyty na śmierć. Na ław ie o- 
skarżonych  przed trybunałem  przysięg łych  za­
siadł w czoraj Leon M arko, indyw iduum  podejrza­
nego pochodzenia, k tó ry  w  to w arzy stw ie  dw óch 
nieznanych ludzi dopuścił się bandyckiego napadu 
we L w ow ie w  listopadzie 1918 roku. B yło  to w ie­
czorem. W szy scy  trze j bandyci w eszli do mie­
szkania Salom ona Ecka przy  ul. K rakow skiej, za­
żądali od niego pieniędzy, ściągnęli mu bu ty  i po­
bili ręcznym  granatem . Udali się następnie na II. 
piętro, gdz'ie m ieszkały  razem  dwie rodziny Gold- 
berga i Schneego. M arko groził Gołdbergow i 
granatem  i żądał, by mu w sk aza ł sklep z obu­
wiem. lecz gdy G oldberg ośw iadczył, że me ma 
takiego sklepu i prosił, by mu życie darow ał, za- 
dowolnil się kw ota 16.000 koron. T eraz  spędzili 
obie rodziny do jednego pokoju, Marko rzucił g ra ­
nat i zam knął drzw i na klucz. W  kuchni rzucili 
bandyci palącą się iampę, z którei pow sta ł pożar. 
B andyci odeszli pospiesznie. W  pokoju g ranat 
eksplodow ał i zranił lekko 4 osoby. Goldberga 
zaś bardzo ciężko, tuk, żc w dw a dni później za­
kończył ” ycic. M arko oskarżony  był o zbrodnie 
używ ania m ateria łów  w ybuchow ych  i o zbrod­
nię rabunku. Do w iny  się nie p rzyznaw ał, jednak 
có ika G oldberga stanow czo gp poznała. P ro k u ­
ra to r O gonow ski stw ierdził na podstaw ie relacii 
w ładz  w ojskow ych, że M arko nic służy ł w cale 
przy  w cisku. Sędziow ie przysięgli 10 głosam . po- 
tw ;erdzilT w inę. a trybuna ł pod przew odn. r. Fury 
skazał Leona M arko na karę  śm ierci p rzez roz­
strzelanie. W  m yśl u s taw y  am nestyjnej kara  
będzie zam ieniona na dożyw otnie w ięzienie po 
praw om ocności w yroku. M arko zastrzeg ł sobie 3

. dni do nam ysłu .
— Oficer ukraiński — złodziejem. Na placu 

G ołuchow skich usiłow ał w czoraj O nufry Bana- 
siuk w yciągnąć z kieszeni kolporterki głuchonie­
mej drobną jakąś kw otę. Na k rzyk  okropny kol- 
porterk i złodziej począł uciekać p rzez ul. Furm ań- 
ską i K aźm ierzow ską gfmioiiy p rzez k rzy k  „ trzy ­
maj złodzieja11 i kilku to w arzy szó w  kolporterki. A 
poniew aż po śniegu głębokim  ciężko mu było u- 
cickać, w skoczy ł do tram w aju , a za nim ręka  po­
sterunkow ego policji. S prow adzony na inspekcję 
policji podali że pochodzi z Zagw odźca paw . S ta ­
nisław ów , był w  r. 1918 oficerem ajm ji ukraińskiej 
i jest uczniem III. roku sem inarium . Jako podej­
rzanego o jeszcze inne spraw ki, osadzono Bana- 
siuka w  aresz tach  pot.

Z  całe j P o lsk i.
— Kradzież 12 milionów marek. Z W arszaw y  

donoszą: Do W arszaw y  przyjechał /, Filadelfji 
delegat am erykańskiego  kom itetu pom ocy dla e- 
m igran tów  i uchodźców  żydow skich z U krainy 
Frank  Cohen i zam ieszkał w pokojach um eblow a­
nych Hellera. P odczas „herbatk i11 u Hellera, po­
znał się z synem  fab rykan ta  łódzkiego, Jakóbern 
G utsztadtem , k tó ry  -wyraził chęć p rzy jścia mu z 
pom ocą w  pracy  społeezno-filantrupijnej i zebrać 
w śród fab rykan tów  łódzkich znaczniejszą sumę 
na rzecz em igrantów . Cohen, rozczulony dobro­
cią serca  G otsztad ta , zw ierzy ł mu się, że podjął 
w jednym  z banków  2.715 dolarów , co w tedy  (29. 
października) stanow iło  przeszło 12 milionów 
m arek polskich. P o  herbatce poszedł Cohen na o- 
biad do koszernej jadłodajni, znajdującej się w 
tym  sam ym  domu od frontu i zabaw ił tam  pół 
godziny. W róciw szy  do sw ego pokoju, u jrzał nad 
di viami w ybite  oszklone okno, a po o tw orzeniu 
drzw i — pokrajaną walizę, w  której b iak  było 
dolarów. Zawiadomiony o wypaciKu łuorowaik

KUR JER LW O W SK I z dnia 14.. lislopada 1921.

ekspozy tu ry  śledczej, p rz y b jw s /V  na miejsce, za ­
bezpieczył . przcclew szystkiem  odłam ki szkła dla 
d ak n  Inskopji i w szczął dochodzenie.. — Cohen 
tw ierdził, żc nikomu, prócz „solidnego i d y sty n ­
gow anego fab rykan ta  GuTsziadta1', nie mówił o 
posiadanych pieniądzach. Na tej zasadzie, i po do­
konaniu zdjęć daktyloskopijnyeh w ezw ano do u- 
rzędu śledczego G utsztadta, k tó ry  rów nież w  
tychże pokojach um eblow anych zam ieszkiw ał i 
perów nano odciski jego palców  ze zdjęciami z od­
łam ków  szklą, k tó re  zdradziły  złodzieja. G. a re ­
sztow ano.

Z ś w ia t a .
— Niegościnna Bnłgarja. Do Bułgarji p rzyby ła  

misja ukraińskiej republiki rad, by  zakupić zboża 
dla tego spichlerza E uropy, jaką jest pono U k ra­
ina. Lecz B ułgarzy  przym knęli pp. m isjonarzy 
pod klucz, obiecując ich puścić, o ile ma bedą a- 
gitowali za komunizmem.

— Wielka defraudacja w Kuniunjf. P re z y ­
dent rady  nadzorczej banku państw a popełnił sa ­
m obójstw o w skutek nieporządków  ujaw nionych 
w  tej instytucji.

K o m u n i k a t y .

Odnośnie do notatki w  num erze „Słow a P ol­
skiego" z dnia 6. XI. br. pt. „Życie za po trącenie11, 
o raz  sp raw ozdań  z ro zp raw y  przeciw  oficerom 14. 
p. uł. D. O. Gen. L w ów  uprasza o stw ierdzenie, 
żc przydzielony do D. O. Gen. rotm . p. d. sz t, 
gen. dr. M arian Karol M aciejowski z 8. p. uł. nie 
jest identycznym  z w ,m ieniony.,u w pow yższych  
no tatkach  rotm istrzem  W ładysław em  M aciejow ­
skim z 14. i), u łanów .

W szelkie w zw iązku z tern kursujące pogłoski 
o rzekom em  zaw ieszeniu w  urzędow aniu  rotm. 
p. d. szt. gen. d ra  M arjana M aciejow skiego po­
zbaw ione są wszelkiej podstaw y. — Z rozkazu za ­
stępcy  szefa sztabu D. O. Genu L. R ozw adow ski, 
mjr. szt. gen.

Komunikat
Państwowy urząd naftowy

p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i ,  że

„ i f r a j c n a f f a * *

z p o w o d u -  p o d w y ż s z e n ia  ta ry fy  k o le jo w e j

podniosła cenę nafty od I. listo­

pada rb. na Ml 98 za I k logram 
loco stacja odbiorcza koieji nor- 

marn3-tarowej.

C e n a  p o w y ż s z a  m ie ś c i  w  s o b ie  z y s k  h u r ­

to w n ik a , k tó r e m u  w o ln o  d o lic z y ć  do  te jż e  

c e n y  e fe k ty w n e  w y d a tk i , j a k  d o w ó z  z k o le ji, 

u a je m  b e c z e k  i t. p .

P i i i i s t a y  Urząd naftow y.

O lichwie żywnościowej
W  sali Ligi sam opom ocy społecznej w ygłosił 

w czoraj p. A. Sadow ski odczyt na pow yższy  te ­
m at. P o  przedstaw ieniu  następstw  fali d rożyźnia- 
nej, w w ypadku nieprze-ciwstawienia się jej do­
szedł prelegent do przyczyn , k tóre  ją w yw oła ły . 
A wiec, spadek w artości w aluty, eksport niedo­
zw olony, polityka ekonom iczna, reform a agrarna, 
8-godzinny dzień pracy, podw yższenie ta ry fy  ko­
lejowej, form alistyka b iurokratyczna w szechm o­
cnie panująca, agenci bolszew iccy działający 
z polecenia R. S. E. R. S. i w ielka ilość pośred ­
ników  przy  każdej transakcji. W szystko  to zło, 
jak p rzedstaw ia sobie prelegent zapuściło ko rze­
nie w podłoże zgniłe etycznie, chciw e i bez­
troskie, na którym to podłożu usadowił się w y ­
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godnie nastró j spo łeczeństw a. W  rezultacie W5'* 1  
koncypow ał prelegent i środki na z w a lc z a n i®  

drożyzny  w  postaci w yznaczonych przez rz?" ' 
cenach m aksym alnych  na a rty k u ły  ży\vności<jjre' 
zam kniecie bezw zględne granicy  dla w y v o zJ 
tychże, w strzym anie podnoszenia tary fy  ko le" ' 
we.i, w reszcie ograniczenie do minimum potr£e 
społeczeństw a (nie posiadającego pieniędzy).

Zaś by  w y w o łać  w  społeczeństw ie ospal®"1 
(jak ospałem  św iadczy  sm utnie obecność ok«*°
30 osób na odczycie) dążność do -zgniecenia d 
żyzny  proponuje p. Sadow ski zorganizow any f  
Ligi w alk i z drożyzną. Specjalną uw agę zwrócą 
prelegent na now y kierunek propagandy boisz6' 
wickiej idącej ze W schodu, na obniżanie w at' 
tości w alu ty  i podbijanie cen.

P o  odczycie skończonym  w yw iąza ła  się d r  
skusja. P rzed tem  jeszcze zaznaczył p rezes KiS I
p. G odlewski, że w  czasie najbliższym  rozwin>e 
L igą in tenzyw ną działalność w kierunku polepsz6'  jf
nia bytu m łodzieży akadem ickiej. W  -dyskusji z®. f
■bicrali glos pp. prof. Syroczyński z urzędu walk' j
z lichw ą i spekulacją, Nakęcki, Godlew ski, CK f

.ślew ski i i. [
P ożąda nem jest, by odczy ty  podobne ścis'eJ 

precyzow ane b y ły  n.rż ostatni.

Z OPERK
(DEBIUT P . ANDY KICZMAN W  ,,TO SC E“.)

Senzacja, k tó ra  od m iesiąca by ła  przedm iot®*1 
sporów  i rozpraw  pom iędzy kom isją tea tra lną , dy­
rekcją tea tru , klubem  referen tów  m uzycznych 1 
k tórej echa p rzedosta ły  się do dzienników, rru^‘l 
sw e zakończenie w e czw artek . S p raw a m iała s' 2 
tak : d y rek to r C zarnow ski, niew iadom o dlaczeg0, 
ale to już jego rzecz, ofiarow ał pni Andzie & &  
man, znanej, znakom itej śp iew aczce k ab a re towe!’ 
debiut w „T osce11. D laczego w łaśnie w  „Tosce*’ 
tego także zrozum ieć nie mogę, ale to znow u spr®' 
w a sam ej debiutantki i jej nauczyciela śpieW^ 
Komisją tea tra ln a  m iejska sp rzeciw iła się temu d®' 
biutowi, rzekom o z tych pow odów , że nie możt>a 
śpiew aczki kabare tow ej puścić na scenę poważna 
jaką nia n iby  być nasza, a yow tóre  dlatego, $  
debiutantka (rów nież rzekom o) nie m iała m ieć < 
powiedntch w arunków . P ie rw sz y  pow ód nie tncl' 
się ostać, gdyż w iem y, iż w iele sław nych  śpiew*- 
czek odbyło tę sam ą drogę z kabaretu  do operY’ 
drugi zaś pow ód dopiero w ted y  m ógł być podflR' 
sionym , gdyby  kom isja tea tra lna  by ła  posłucha * 
śpiew u pni Kiczman obecnie, a nie w nioskow ał* 
tylko z tego, co s ły sza ła  na jej poprzednich wV' 
stępach w  kabarecie. W iadom em  bow iem  by ł0, 
że pni K iczm an studiuje od dłuższego czasu  P0' 
w ażnie u prof. F lam -P łom ieńskięgo . w  każdy7" 
w ięc razie w ypadało  skonstatow ać, czy i jaki® 
postępy  zrobiła. D yrek to r C zarnow ski „rckur®' 
w a ł11 od orzeczenia komisji teatralnej do klubu i"c‘ 
feren tów  m uzycznych,' jako jedynie „m iarodajn2' 
go11 w  tyrn w zględzie cfała i klub orzekł że P °' 
w ody  przy toczone w odm owie komisji nie sa „mia­
rodajne". Na pochw ałę komisji podnieść trzeba, że 
dała się przekonać i dopuściła do debiutu, o któ­
rym  już w  m iędzyczasie, jako o aferze, niby ^  
n aw et m ogącej spow odow ać zm ianę w  dyrekc!1 
teatru , zaczęły  rozp isyw ać  się dzienniki.

P rz y  debiucie okazało  się, że. jak zw ykł2, 
dużo bv)o k rzyku  o m ały  omlccik. Głos pni Kie2' 
man p r /e z  sum ienne w idocznie szkolenie zyskał 
pod każch m w zględem  tak, że debiutantka w y ' 
trzym ała  partję do końca, a w  pierw szym  akci®’ 
kiedy głos by ł jeszcze św ieży i nie zmęczona 
śp iew ała  n aw et całkiem  ładnie, choć głos z naturi' 
ani pod w zględem  jakości ani siły  nie jest nad­
zw yczajnym . Ale na scenie naszej słyszeliśm y W ' 
gorsze. N atom iast pod w zględem  scenicznym  oka' 
za ła  debiutantka, której ogrom na m uzy k aln o *  
jest pow szechnie znaną, ty le sw obody, ru ty n .'’ • 
dała role tak  przem yślaną i w ykonaną, że {'■‘U 
miało się zupełnie w rażenia  debiutu. B y ły  nawet 
miejsca, gdzie może aż zby t w iele było w y ra fh '0' 
w ania. ale \ v  operze tego pokro.iu$co „T osca". t°: 
nie szkodzi. N adzw yczajne opanow anie partii P01 
w zględem  m uzycznym  pozw alało  debiutantce r*" 
tow ać sw ego partnera  w  niejednej ..chw yli1'. kiedS 
go pam ięć zaw odziła. Jednem  słow em  powiedzie®- 
m ożna, że nic ma w cale m ow y o „blam ażu1', które]) 
gor zdaje się, obawiała się  komisja- miejska, a natc-
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. toiast m ieliśm y zupełnie ud a tn y  debiut, k tó ry  w  
Onarę dalszych studiów , na k tó rych  głos śpiew a- 

. czki oczyw iście tylko zyskać  lrfoże, przem ieni się 
kiedyś w sta le  w ystępy , 'lak ic j s ili-, k tó ra  w  
hiiarę po trzeby  potrafi s tanąć  za pulpitem  kapel- 

. Mistrza, lub w skoczyć w ostatniej chwili na scenę, 
P%> p rzy  m uzykalności prii Kiczman nauczenie się 
fcartji jest rzeczą ogrorm rc ła tw ą), te a tr  nasz. a 
Zresztą k a ż d y  inny potrzebuje. O wielkich k u ra c h  

. Operowych ona sam a pew no nie m arzy , na to jest 
sky t m adra i zby t m uzykalna, b y  nie czuć sw ych; 
braków . M atka n a tu ra  jest zazw yczaj ty lko maco-j 
ehą, a dając nadzw yczajną m uzykalność i w ie lk ą1 
ftteligencję, zapomina, zw ykle  dać dobre w iązadła j 
Slusowt- , i

gę

A
szą ich pow strzym ać  od zamyTiania fab ryk1, 'Wy­
rzucania na bruk tysięcy  robotników , ham ow ania 
ledw o ożyw iającego się życia gospodarczego kntj.i.

f  Cztery miliardy oszczędności na sam ocho­
dach. Jak  obliczają dz:eniki w arszaw sk ie , sam o 
skasow anie sam ochodów , używ anych  do tej pory  
p rzez b ła d z e  cyw ilne, daje skarbow i państw a 
cz tery  m iljardy  m arek rocznych oszczędno&ci. Do 
tej sum y, k tó ra  s ta 'e  będzie zaoszczędzona w  
budżecie państw ow ym , należy  dohezyć tę  pow a­
żną kw otę, k tó rą  skarb  państw a otrzym a jedno­
razow o za sprzedaż sam ochodów  osobow ych i

Szw ajcarii w  W arszaw ie, pułkow nik H ans Pfyffer 
P a rtn e rem  debiutanfki byli pp. Ignacy  Man n ,1 JfA ltisharen, k tóry  w  ostatn ich  dniach objął sw ojej 

który  m iał „chwylę** szczęśliw e i mniej szczęśliw e . vj$ko, w ypow iedział się w  w yw iadzie z, 
1 Ko«■ o zaangażow any  b a ry to n n. W iszniew skie Przedstaw icielem  „K urjera Polskiego , o stabiliza- 
Jego głos o zabarw ieniu  tenorow em  nie bardzo  cij kursu  w a!uty  polsk.iei w  sP °sób s t ę p u j ą c y :  
h^daje się do ponurej partji Searpii. O panow anie; -T w ierdzę  stanow czo, że s j iu a c ja  finansow a i ol- 
ńartji, w y raźn a  dykcja i pew na ru ty n a  pozw alają- sk* w cale nie jest zła. Po lska  posiada olbrzym ie 

Jednak rol o w ać  tem u śp iew akow i jak najlepszą; n ie g P t f ę  aktywa. w  ^ c t w a c h  natuW lnych. W a- 
Urzysżiość w odpow iednich partiach.

niz
taka , jak ma być, to  w iem y, ale cóż robić?! 

p "zysłowie niem ieckie m ówi, że „biedni ludzie 
fct>tu.ią na wodzie**. A L w ów  jest n ap raw dę  bie­
liłem  m iastem , co raz  to biedniejszem , pomimo 
Tąr-gów w schodnich i w ysiłków  poszczególnych 
^dnostek . Los zdegradow anej stolicy!

E. W alte r.

‘ H k & B E & L & M E *
f ? s  n»rłrvT{° !? r e d a k e jn  n i =5 o lpf,wi9<l7.1ft'nn5»!V

rata polska napew no dojdzie do rów now agi, pod 
O rk iestra  pod Lehrerem  sp raw o w ała  się le-j nies’e się i u trw ali. P rzypuszczan i, że obecna ten- 

Piej niż zw ykle. Ilościowo i jakościow o nie jest dencja zw yżkow a w alu ty  polskiej bedzie już sta łą ,
nie licząc drobnych, nieuniknionych z resz tą  
vvahań“.

+  Rada handlowo-przem ysłowa. Z W arsza ­
w y donoszą: O dbyło się p ierw sze posiedzenie ra ­
dy przem ysłow o-handlow ej, u tw orzonej z p rzed­
staw icieli przem ysłu i handlu. Na posiedzeniu rad y  
obecni byli m in istrow ie: p rzem ysłu  i handlu, sk a r­
bu, spraw  w ew n ętrzn y ch  i ochrony  p racy . R ada 
zajm ow ała się organizacją s łużby  inform acyjnej 
dla handlu zagranicznego, sp raw ą polsko-niem ie­
ckich rokow ań gospodarczych, do tyczącycn  G ór­
nego Śląska. W y b ran o  specjalną kom isję do 
w spółdziałania w  tej sp raw ie  z rządem . W  s r r a - : 
w ach  w ew nętrznych  członkow ie rad y  w ypow ie­
dzieli się za utrzym aniem  pomocy k redy tow ej dla 
p rzem ysłu , u trzym aniem  ochrony lokato rów  dla 
lokali handlow ych i p rzem ysłow ych , zniesieniem  
ograniczeń w  handlu z zagranicą i zniżeniem  ta ry ­
fy kolejow ej na p rzew óz drzew a.

+  Statystyka drożyzny. N ajw iększe postępy  
poczyniła drożyzna w  p ierw szej połow ie b ieżące­
go roku na ziem iach b. zaboru  pruskiego. W  B yd­
goszczy d rożyzna w zro sła  od styczn ia  do łipca o  
258J proc., w  P oznaniu  o 220.4 proc, Na -Śląsku- 
C ieszyńskiem , w  C ieszynie drożyżha W żrośła o 
245.4 proc. Najłagodniej drożyzna w zras ta ła  w  b. 
K ongresów ce z w yją tk iem  W arszaw y  i Lublina. 
W  Łodzi drożyzna w zrosła  o 44,1 proc., w  Kiel­
cach o 5S.8 proc., w  D ąbrow ie G órniczej o 52.6 
proc., w  B iałym stoku o 55.8 proc. W  W arszaw ie  
zaś d rożyzna w zro sła  o 79.8 proc., w e L w ow ie  
74.8 proc., w  K rakow ie 67.4 proc. Lublin p rzew y ż­
szy ł naw et W arszaw ę, gdyż drożyzna w  nim

KROMKA EKONOMICZNI
f  Zniżka cen. Z W a rsz a w y  donoszą: U rząd  

s ta rszych  Zgrom , s io la rzy  na ogómem posiedze­
niu w  dniu 4. bm. uchw alił w  zw iązku z podnie­
sieniem się v, a rtuści m arki polskiej obniżyć ceny 
♦wyrobów sto larskich o 15 procent.

-i- K rakow ski oddział P . K. K. P . zakupił w  
czasie osiatniej zw yżki m arki polskiej zło tych  m o­
net i sz tab  zło ta za 100 m iljonów m arek. N adto 
oddział ten zakupił ogrom ne zapasy s reb ra  i ob­
cych w alu t. . . . -  , , , . .

->• ( W  szw ajcarsk i o  w alacie polskiej. P o se ł ‘ • " " W * * - ,  Dodac » * » ’• « > *m ocbodów  skasow anych , jest tylko / wo-ckowy-cn
w szystk ie  inne zaś używ ane  by ły  przez w ładze
cyw ihie.

+  Podatki w Rosji sowieckiej. W  Moskwfc 
przyw rócono  następujące podatki i pobo ry : Za
książki m eldunkow e kom isariat dzielnicow y pobie­
ra  od 25—100 tys. rb„ za zmianę m ieszkania 1.000 
rb., za pozw olenie na w yjazd 1.000 rb.. za św iad­
czenie podpisu 5—10 tys. rb., za p raw o  w y g ło sze ­
nia odczytu lub dania koncertu 50 tys. rb- za w y ­
stąpienie z obyw ate ls tw a  rosyjskiego 20 tys. rb..- 
za przyjęcie o byw ate lstw a  10 tys. rb.. za w yciąg  
z aktu ślubnego 20 tys. rb., za zmianę nazw isk* 
100 tys. rb. ,

Wśród z iie fk u  wuzów i au tom ob ili 
Krocrą i sp ieszą , nasi g e ś c ie  m l i  
K zdy z  r.ich dąży o b c ią io n  spraw unkiem  
I w r ic ii  od  n as z y  łn y m  pakunkiem

Masa yn nasz tani — o t<m każdy wie 
Dla ego też chętnie do na lgnie.
W ięc też w szystk im  p o leca m y  713
T m  m agazyn , 1 lęk n e D _m y

LWÓWD. E1SENBERGi JayisiLń.ka ! I A.

Kr o n ik a  s p o r t o w a .
ZJAZD ORGANIZACYJNY ZWIĄZKU ZWIĄ­

ZKÓW SPORTOW YCH W POLSCE.
W dniu 29. i 30. października ot1 był się w  W ar- 

few ie zjazd rep rezen tan tó w  zw iązków  sp o n o - 
^ c h * v  Polsce. Celem  tego zjazdu było  stw orze- 
jk~‘ organizacji, k tó rab y  obejm ow ała w szystk ie  ga- 
^ i e  naszego sportu  bądźto  już zorganizow anego 
"  Poszczególnych zw iązkach, bądź  jeszcze niezor- 
y n izow anegof Na zjazd -ten, zw o łan y  z in icjatyw y 

ólskiego Kom itetu Ig rzysk  Olimpijskich, o rzy - 
yły  w szystk ie  dziś czynne organizacje sportow e, 
oprócz tego szereg  ludzii. k tórych  nazw iska zna- 

^  są w szystk im  sportowcom1 polskim.
, W szyscy  reprezen tanci orzekli zgodnie, że 
Y&ieczncnT jest stw orzen ie  w  jak najszyoszym  
^ a s ic  centralnej organizacji naszego sportu  i w 

duchu zosta ła  przeprow adzona szeroka, r /e -  
^°W a dyskusja , k tó ra  będzie d y rek ty w ą  dla w y - 
tła n e j ad  hoc Komisji o rgan izacy jno-statu tow ej. 
P ra c o w a n ie  s ta tu tu  m a być  ukończone do koń- 

br., poczem  po w ysłuchan iu  opinji poszczegól­
nych Zw iązków  s ta tu t zostanie p rzedłożony kon- 
stlituującemu w aln. zgrom adzeniu w  lutym  przy- 
. ego roku. W  sk fad kom isji w y b ran i zostali: pp. 

Hjwalewtski, przew odniczący , d r. O rłow icz, za- 
,wPcą przew odniczącego, rtm . M ryc, sek re tarz , 
J jk j  G arczyński, Loth, W ojtkiew icz, Szreder, mjr 
p& kow ski, inź. C hristelhauer, T . Kuchar, dr. 
j-ttstgarfcn. dr. W eyssenhof i Jen tys. Sk ład  tej ko- 
, pi; daje nam  rękojm ię, że p raca  nad pow ołaniem  
b żygja Zw iązku zw iązków  zostanie uw ieńczona 

Jyńiyślnym rezu ltatem . O rganizacja  ta, jako naj- 
^ższa w ładza  w  sporcie polskim będzie miafa 

1 rzcd  sobą bardzo w ielkie pole do działania, a po- 
ł / ^ a ż  będzie m usiała b y ć  uznana przez w szyst- 
16 zrzeszenia sportow e, z pew nością w  krótkim  

potrafi zaprow adzić ład i porządek w  na- 
. ^ łł'  sporcie zdem oralizow anym  p rzez stosunki
H i,ifcnne.

w zro sła  o 84.1 proc. ■
- r  Konferencja kulejuw a. Celem  w spólnego 

w yjaśn ien ia sp raw y  p rzesy łek  w agonow ych  z 
przeznaczeniem  dla Rumunii, zw o ła ła  dyrekcja 
lw ow ska na zarządzenie  m in isterstw a kolejow ego 
w W arszaw ie  konferencję na poniedziałek 14. bm. 
W  obradach  w ezm ą udział delegaci dyrekcji kole­
jow ych ze L w ow a, S tan isław ow a, K rakow a, jaku- 
też i p rzedstaw iciel Izby skarbow ej w e  Lwowie.

-f Przesilenie w przemySle w  Kongresówce. 
Z W a rsz a w y  donoszą 9. bm .: Zam knięta zosta ła  
w zw iązku  z k ry zy sem  w  przem . fabryka drutu 
i gw oździ B r. M arguliesa. Za kilka dni zam knięta 
będzie z tego  sam ego oow odu „W spółdzielcza fa­
b ryka drutu  i gw oździ“. T ow . akc. rosyjskiego 
p izem ysfu  żelaznego (Jaw niej B. nantkejj zapo­
w iedziało od dnia 19. bm. ograniczenie p racy  do 
trzech  dni w tygodniu. To sam o ograniczenie za­
pow iada „H uta C zęstochow a*4 i kMka innych fa­
bryk. W iele drobnych i średnich zak ładów  p rze­
m ysłow ych  na prow incji pow ym aw iało  p racę ro ­
botnikom , m iedzy innemi c a ły  szereg  fab ry k  na­
rzędzi rolniczych i m aszyn. W  ko łach  p rzem ysło ­
w ych zapew niają, że jest to' dopiero początek  ru ­
chu. k tó ry  ro zsze rzy  się na ca ły  kraj. Jeśli doda­
m y do tego ciągłe ograniczanie w ytw órczośc i w  
przem yśle  w łókienniczym  w  Lodzi, o trzym am y 
pełny  obraz tego  zjaw iska.

Dzienniki zaznaczają  że p rzem ysłow cy , zam y­
kający  fabryki, kierują się ciasnem i i k ró tknw zro- 
cznem i interesam i osobistem i. K ryzys, na k tó ry  się 
pow ołują, jest sz tuczny  i przez nich sam ych głó­
w nie spow odow any. Opinia społeczna I rząd  mu-

Kursa giełdy warszawskiej.
Warszawa, 12 listop. 1931.

P a p iery  p ro cen to w e.
Obl-gacje 5°/„ z r. 191 j/n — , Obligacje 6°/, 

z r. 19'7 za Mk. 100 1 16  116 90, Obligacje Banku 
ZieniiańS'iego — •—. Lis y z stawne ziem skie
361 — 365, 267—26->, Listy zastawne 4% ziemskie
— -  —, — —, Listy z s awne 5°.,, m. W arszawy
375-0 1 —365, L;sly zastawne 1V2°0 n- Wzrszi-wy — 
000 — 000 Li ry zastawne 5%  m Łodzi 2Ź0-—. —•- 
U -iy  zas av n .  D /j0/. Łodzi — —, — , Lis iy zś- 
stawne 6°/'o Banku kredjiow-ego Hipotecznego — .

W aiuty i d ew izy .
Rubie carskie po 1O0 — , Ruble carskie p t 

5 0 — , Ruble (iumskfi po M00 — Rubl e dum- 
skie po 250 —*—, Dolary Stanów Zjednoczonych 3960 
4050 40-40, Dolary Kanadyjskie — ‘ f ranki  
francuskie 270, ~  — 265 — c 0 — 00-00, Frank' belgij­
ski.- 265 — 2 8, Fraftk szwajcarskie 00 —00, Fun.y
szterlingi 15500 000 000 ------0 — —0— —0 Mar-
Ki niemieckie 16 75 1S-71. Marki fińskie -•-»  00'00 
Korony auStrjackrs 7U 66 64 —0—0 —, Korony\C zecho- 
ślow:ckie 00—OJ-00 —-00—0300, duńskie 680. uuańsk 
p-25 lu-00.

Akcje.
B;mk dyskontowy warszawski I—V — —  -----

Bank dyskontowy v  rszawski iV, -  , Bank
Handlowy Warszawski 1— V 1900 —03 ----- , Banie
Ham lo- y Wa rawski II. , Bank dla Handlu i Przem.
w W arszawie — ■—.

•- - oe - - 
STAN MARKI POLSKIEJ.

W iedeń. (PAT.) Oficjalnie notowano W arsza­
w ę 142—144, markę polską 142— 144.

Praga. (PAT,) W arszaw ę norowm,o 2.Ó5 -2.65, 
■markę polską ijS6—2 -f5.

Budapeszt. (PAT,) Markę polską notowano 
231/* ao 241!*.

Berlin. (PAT.) Markę porską notowano 7.46 
Jo 7.92 i pól.

Zurych. (PAT.) Przekazy m  W arszaw ę no­
towano 0.15.

OGŁOSZENIA.

Potrzebna panna
do a ć m in h tr a c jf  
Z o ło sren ta  od  10-

,KurjerA L w ow sk iego" . 
1-e j I od 4 —6 -te j w lecz,

Z b i ó r k a  n a  P r z y t u i i ł  - o  d la  s i e r ó t  p e d  
o p ie k ą  i w .  J ó z e f a  z  d n ia  29 . p a ź d z ie r n ik a  b. r 
I r z y n lo s ,a :  zb ió rk a  u liczna  ^ . 085-64  M k., ln .ty tu c  e  f i-  
••anfiow e 117.000  M k , oary e s ó b  p r y w . 29 ?. m „ pp. 
O a b rie ln  H i.dzinska 1.0 C0 , L u d w ik o w a  S m o le ń s k a  5.OO0,* 
B to h . Bl. że jo w sk a  WO, B . l  s la w  L e w ick i 5  0 , K azin feefz , 
L tisk ow sl i lu b , P r z y b y s ła w s .t i  2 .0 0 ', M ę c z k o w s k i  1 .000 , 
hr. D roh cjow S r a : 0C E d w a rd  S  ToyftowskS 1 .0 30 , hr. 
lz*t S i r m e n s U  Dr. i. E k is lsk . 10 j ,  '-r. M ic h a ł'
B a w o to w sk i 1.0 0 0 . Og< lny  dc m ó d  7 4 9 . 0 3 9 * 8 4  M k .. 
w yd atk i 3 .360 , p o z o s ta je  215 .675  M k.

Wszystkim, którzy przyczynili się do tak wyda­
tnego rezi.l! iru — imien.em przyga nlętej, biednei 
dziatwy, :kłada Kcniitc wyrazy prawdziwej, głębokie'; 
wJżięc nośc*, |al: rów.reż, należne słowa, gnrącej po- 
•izięki hr. Michaiow i Baworowsk emu, za hojttą ofiarę i 
50.000 Mk złożoną b. r. na cel przytuliska. 1
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R e  K l S f i l i  e a d s M e
t io w e , tr a k o w e , HJ, w alne, taśm ow e, cy rk u la rn e

wszelMicti 
rozmiarów

siekiery leśne, krenipacze, p iln ik i do ostrzenia pił, 
p iln ik i w szelkiego r ,dzaju, l-a  k r ą ż k i  do  o s t rz e n ia  

pi4, o U* jarki automatyczne. 5099
S i a ł y  s k ła d  n a rzę d z i d la  p rz e m y s łu  d rze w n e go

J?  W ie d e ń  I. L ie b ć i i t je rg g a  s e  6. T e le f .
E s e r ^ * *  % > W  \  li;25 i 563 A d re s  t e le g r .  , .B l r o s a g e 4‘

sapi.T . 
ra szo le

Obwieszczenie.
t m iej ka u ch w a ła m i z 20 . p aźd z iern ik a  i 27 . 

(parfflłipruir.S 1021 . posiano'.viła  o p ła tę  gm inną, ua cele  
dnŁ róc^yi.iio-ci publicznej od produkcji m u zy czn y ch  od 
i  tory cii. p ob iera  się  o p ła tę  ry cza łto w ą  od  1 Mk. do 100 

'm arek od k ażd ego  k o n o eitu , w id o w isk a  itp . u rząd zan ych  
'•zarobkow o za  w stęp em  b sz p ła !n y m  za k ażd y  dzień, w z g lę ­
d n ie  w eczór , p od w y ższy ć  do k w oty  od 60  a o  300  Mk. 
.d ziei n 'e zuileżiLe od ja k o śc i produkcji i loka,u , co  w ka­
żdym  p oszczeg ó ln y m  w y p a d k u , w yzn a czy  M igistrat.

M a g istra t k ro i. s lo ł. m . L w o w a .
L w ów , dnia 2 . listop ad a  1921 . 

f7029  M cu m a itn  w . r.

LrcspoLytura Oddziału pomocy 
dla zdemobilizowali. ofi:erów

w e  L w o w ie
r o z p o c z ę ł a  u r a d o w a n i e  z  d n ie m  5. l i ­
s to p a d a  .192* r .  p ^ z y  u l. R u to u rsk iie g o  l i ­

i i .  v - (te z y  M ie js k im  U r z ę d z ie  P r a c y .

T e r e n  dzir .łen ia  t e jż e  E k sp o zy tu ry  o b e im u jc  
m ia sto  L w ó w , W o je w ó d z tw o  L w o w sk ie , T a r n o ­
p o lsk ie  i S ia u is ta w o w fsk ie . K iero w n i ó e tn  E k sp o ­
zytu ry  z o s ta ł  m ia n o w a n y  ■ zarza.dzeniem  M P . O 
S. z  d n ia  27 . p a ź d z ie r n ik a  6 . r. Nr. 23  i/X III. Rp. 
Kpt. r e z e r w y  M .C riiew icz  A dam .

^ięizynarGtdlowe Tow. Hanaiowe

„ P  A, X w
S p s  Z« O z p i

w  B ie ls k u  ul, G łó w n a  7 .

D z ia ł p ?p i? ro w y .
N adeszły  w ięk sze  transporty r o l e k  k r e ­
p o w y c h  w  różnych barwach, najlepszej 

jakości.
Tutki i bibułki „ S o l a l i

brycznyoh.
po cer.ach fa- 

7029

piso rau mpiti
(dział zastawniczy)

zwraca uwagę wszystkich intereso­
wanych, iż

LICYTACJI!
kosztowności i papierów wartościo­
wych zastawionych w czasie od 
1. sierpnia 1914 do 31. grudnia 1920

odbędzie się

w dniu 5. g ru d n ia  192!.
Prolongata względnie wykupno za­
stawów dozwolone jest  tylko do 

grudnia b. r.

Lwów, dnia 20. października 1921.
7096
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SPRAW A LUDOWA
Jedyny i najpoczytniejszy tygodnik ludowy 

we wschodniej Małopolsce,
Sprawa Lsidowa^ zawiera zaw sze najwięcej wiadom ości, które chłopa

„Sprawa 
„Sprawa Ludowa

u  zawiera zaw sze najwięcej vviadomosci, które 
interesować pow inny.

I l l f i A U / n “  *est pismem w yłącznie chłopskiem, pisanem  przewa- 
L u l i u W a  ^njc przez chłopów  i dla chłopów .

t broni zaw sze interesów chłopskich i jest najlepsza 
obion-T przed nadużyciem różnych w ładz i esob  ob­
darzonych władzą, które chcą ciemnotę chłopską wy­
zyskać dla w łasrei korzyści.

I l l H n W a “  *est we<ltugopinji b.prez. min. W itosa najlepszem i naj- 
L .liI IU  W  et odpow iedniejszem  pism em  chłopskiem  w  całej Polsce.
I l ! f ł n M / a “  powinna się znaleźć w każćym  domu, każdy chłop  
f a l l U U W a  tni 0bow  ązek zaprenum erować pism o, gdyż tyiko 

w  (en sposób  pokaże, że się na sprawie chłopskiej 
rozumie i że się ze w szystkim i chłopam i solidaryzuje.

O bow iązkiem  każdego chłopa jest popierać prasę chłopską, gdyż  
życie na w si dziś bez g a zety  pom yśleć się nie da. 

Prenumerata wynosi rocznie 400 Mk., pobocznie 200 Mk., kwartalnie 100 
Mp. 7amawiaó można każdej chwili. Redakcja i A  !min. Ossolińskich 15.

„Sprawa
„Sprawa l

A

i
s
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Ruch pociągów
obowiązujący od 1. XI. T 921.

,, je -

Przychodzą do Lwowa:
n a  d w w z r c  g ć ó w n y :

Z K rakowa 6  40 , 7 ’ło * ; 10-45 , 18  00 , 16 -25*;, 21 .1.6 . 
„ K rakow a p rz iz  T a i n ó w , S lrćże , A. Zanór z, 

Sam bor: 1323*),
„ P rzem y śla  bTO.
„ W arszawy przez K raków  7 T 6 *), 16 -26*).
„ „ „ Przew orsk  9 -16*) 22 -20*).
„ „ „ B e łżec  6 '5 0 , 18 -20 .
„ Ł aw oczn ego  7 -10 . 21 -30 .
Ze Stryja 7 -10 , 12 -65 , L9j J 5 *, 2 1 -30 .
Z B o r y sła w ia p rzez  Stryj 7 T 0 , 12 '55 , 19 -15*)
Ze S ianek  1 0 1 0 , 21 20 .

Sambora 7 ’45 , 1 0 1 0 . 13 -25* j  2 1 -20 ,
„ S ta n is ła w o w a  7 -00 , 11 -15. 13*05*) 16 12, 19-20*) 

20 -55 ,
Z K ołom yj! 7 -00 , 11 *45 , 13  05* 20  55 .
Ze Ś n ia tyn a  (C zern iow iec) 7 -00 , 20 ‘55 .
Z B e łżca  6  50 , 18 20 .
„ R aw y ruskiej 6 -20 , 6 -50 , 11 -50 , 18-20 .
Ze S o k a la  p -z ez  R a w ę ruską 1L50 .
Z Jaw orow a  9 1 0 . 20 -0 0 .
Z K ow la przez bap ieżankę 9 -20 , 2 2 -20.
Ze S to jan ow a  10"30 .
Z K rasnego 6  3 5 , 7 1 0 , 13 30 , 18 -00 *), 19 20 , 21 -20 . 
Z R ów n a Z d o łb u n o w a  przez K rasne 6 -35 , 19 -20.
Z TarnODola 7 -10, 13 -30 , 18 -00*) 2 1 -20.
Z P od w ołoczysk  7 10, 18-00*) 1 3 -30 .
Z B rzeżan  10"15, 20 -50 .
Z P odh ajec 10 -15 .

Odchodzą ze Lwowa:
z  d w o r c a  p łd w n e g o i

h o  K rakow a 0  i 5 , 8 0 o , 14 -15*), 17-50 , 22  26*), 
K rak ow a przez Sam bor, N . Z agórz, S tróże, T ar­

n ó w  1 6 TG*).
„ I 'rzem yśła 3 -50 , 2 1 0 5 .
„ W arszaw y, przez K raków  8 0 0 , 14T 5*) 22  25*)
„ „ „ P rzew orsk . 7 -3 0 *), 20  15*)
„ „_ ., B e łż e c ,  1 0 0 0 , 2 1 -2 5 .
„ Ł aw oczn ego  7 -30 , 18 -15 .
„ Stryja 7 -3Ó, 10-00*), 18-15 , 22 -40 .
,, B o r y sła w ia  przez Stryj, 10-00*), 18 -15, 22 ‘40 .
„ S ianek  15 10 2 2 '50 .
., Sam bora 6  45 , 15 -10, 1 6 -10*). 22  50 .
„ S tan isław ow a 8 0 0 , 10 -15*), 14-20 , 17-00*;, 18 -50 , 

23  00 .
K ołom yi! 8 00 , 17  00*), 18 -5 0 . 23  00 

„ Ś n iatyn a  (C zern iow iec, 8 0 0 , 2 3 0 0  
„ B ełżca  10 '00  21-25 
„ Sokala przez R a w ę R uska 14K *
„ Rawy R uskiej 10  00 , 1 4 -3 6 , 3 0 -55 , 21-35 
„ Jaw orow a 8 -55 , 16-30 
„ K ow la przez B apieżankę 6 '25 , 1 7 0 5 .
„ S to jan ow a  18 -45 .
, K rusnezo 8 0 5 , 10-20 ' ) ,  14  20 , 18 -10, 22  10 , 22 '50  
„ K Aw n a i Z dołuunow a przez K rasne 8 -35 , 22  10 
„ T a rn o p o la  10 -20*;, 18 -10 , 14 2 0 , 22  50 
„ P odw ołoczvsk  10'20*), 14  20 , 22 '50  
„ Brzeżan 6 -55 , 15-20 
„ Podbajec 15-20 .

R óżne.
■ ło u y  m a g ł  o d s tą p ić  
1 k s ią ż k i  ze  s z k o ł y
ia s o w e  w  B o le c h o w ie , p ro­
szę o zg ło szen ie  z podan iem  
c e n y  pod  adres: F. M roczkow­
ski, FiuJa br., p. Z ah łotce.

7 0 2 1

SJ i e r s i o w o  c h o r a  ro-
■ b otn ica  drukarska, Mi <74 
p rze leża ła  kilka la l w  w ie l ­
k ich aarjjien iach , nie m ogąc  
być przyjęta  do szp ita la  i.a 
leczen ie, u .ą j e  się  tą  dro-:ą 
do ła sk a w y ch  C zyteln ików  
7, prośbą o w sparcie . M ai. a 
Mechoy, na. W szelk ie datki 
proszę sk ład ać do adm ijffsha- 
cji Kur jera Iw ow sk . 6867

K upno i sp r z e d a ł.

lU k o t o r y  jo p n e  6  H P do  
n ab ycia . #P 1L0 T “, 

L w ó w , B ato reg o  4 . 696  8

Polskie Towarzystwo Handlu Międzynarodowego
„Uli U 81 D U S “

W ie d e ń
t n i .  12- 6 4 . i . ,  E i i c a b e t b r  r a s s e  I.

p o ś r e d n ic z y  w zahupach na rynku wiedeńskim  
i z a ła tw ia  w szelkie kom isyjne polecen ia,
S p e c ja ln o ś ć :  artykuły techniczne :

S ta l ,  P i ln ik i ,  N a -z ę d z ia ,  O b r rb ia r l r i ,  U ch w y ty , P o m p y  w a z e l ie h  ty p ó w  i ro d z a jó w , 
P  iy t r a n s m is y jn e  ,k ó r z a n e  i w ie lb łą d z ic .  T a r c z e  k a rb o rn n d o w e  i e l jk t r y to w e .  
W y ro b y  g u m o w e  te c h n ic  n e , M aszy n y  d la  p rz e m y s łu  d rz e y  n e g o , A u to m o b ile  w  
b n w s  i i l ę ie r o w e ,  M o to ry  ua  r o p ę ,  W 'sze k ie  g a z o i« e  i e l e k t r y c z n e  a p a i  » ty , M asz y ­
ny I n t r o l ig a to r s k ie .  M s.-.yny ći<- w y ro b u  p u d e łe k  i t o r e b  p a p ie ro w y c h , M aszy n  / 
d r u k a r s u ie  (O fz e t) , M aszy n y  ro ln icz" i. 7)2

Swicrzbę fe
iu w a  w  c ią g u  3 d n i m y d la n

F * ra  H e b d y 11
u z n a n a  p r z e z  p o w a g i le k a rs k ie .

Ł atw o siu w ciera, m a przyjem ny zapach nie plam i bielizny  
i ciała z ła tw o śc ią  się  zm yw a w odą  

/.ąd ać w aptekach i składach ap teczn ych  tylko >|V9aść P -r f l  
H e b d y z  ś w ie r z b o w c e m  r..- e tyk iecie . S ło ik i od 1- 3-12 
osób. T o w . E . H e b d a  i S k a  W arszaw a, Eirektoralna 18 . Tel 
1-3 7 . D la  k o n i o d  ś w ie r z b y  i p a r c h a  „ E k w o l He> 
bda*'. skład na I .w ów  3 . S ien ze l, ap teks, H etm ańska 8 ' : ’•

Z Druhurui Roistuei po<L- żarządeta józ«ia jkączyńskiego w e L w ow ie ul. Chorążczyzny 31, oopo.wiedziaiu£; Tadeusz btA hski.


